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R A D I O T E C H N I K Nr

Inż. A. Launberg

K rz yżo w y  w skaźn ik  s tro jen ia

W nowoczesnych odbiornikach coraz czę­
ściej s to su je  się różne system y optycznego 
s tro jen ia . Is tn ie ją  np. w skaźnik i cieniowe 
(w k tó rych  p rzy  s tro jen iu  zm ienia się sze­
rokość cienia, rzucanego n a  m atów kę przez 
p ły tkę  p o rusza jącą  się w  polu św ietlnym  ża­
rów ki. P ły tkę tę  napędza  m iliam perom ierz, 
w łączony do obwodu anodowego selektody), 
neonowe (o zm iennej długości kolumny 
ś w ia t ła ) ; ro lę w skaźnika może też  spełniać 
w p ro st m ały  p rzy rząd  pom iarow y (m iliam ­
perom ierz). W szystk ie w ym ienione odm iany 
po siad a ją  jed n ak  w ady, n ad  k tó rym i nip 
m ożna p rze jść  do porządku  dziennego; w y­
sta rczy  w ym ienić zby t dużą bezw ładność i 
niestab ilność (rozregulow anie się m iliam pe- 
rom ierza  p rzy  tran sp o rc ie , fa b ry k a c ji lub . 
podczas p racy ; w łasności lam pek neono­
w ych zm ien ia ją  się wT czasie dz ia łan ia ) .

N ow y w skaźnik  A M  1, n ie  posiadający  
w ym ienionych w ad, został o p a rty  n a  zasa­
dzie w ysokopróżn iow ej lam py elektronow ej 
i d la tego  je s t on pozbaw iony bezw ładności; 
n ie  zm ienia sw ych w łaściw ości podczas p ra -

Alunodo) EfiknjnJ

PTytki odchyta/qce)

O -
Rys 1

cy. Z aw iera  on w łaściw ą część w skaźniko­
w ą, złożoną z katody , ek ran u  i z czterech 
p ły tek  odchylających, oraz triodę , w skład 
której wchodzi katoda, siatka i anoda 
(rys. l ) .

Omówimy n a jp ie rw  część w skaźnikow ą 
lam py A M  1.

E k rą n  m a k sz ta łt stożka, k tórego  po- 
.w ierzchnia w ew nętrzna je s t  p o k ry ta  sub­
s ta n c ją  fluorescencyjną. Dzięki takiem u 
kształtow i ek ran u  jego ośw ietlenie je s t  w i­
dzialne od górnej stro n y  lam py. Lam pę 
u s taw ia  się więc w  odbiorniku w tak i spo­
sób, aby  ty lko  g ó rna  część bańki m ogła być 
w idziana z zew nątrz  po przez o tw ór w 
skrzynce. P rzy  stro jen iu  a p a ra tu  zm ienia 
się stopień pokrycia św iatłem  czterech plam  
n a  ek ran ie . Te powłoki św ietlne m a ją  po­
stać  listków  koniczyny, k tó re  tw o rzą  łącznie 
krzyż, co w łaśnie znalazło w yraz  w nazw ie

rozw ażanego w skaźnika. Między katodą, a 
ek ranem  zn a jd u ją  się cztery  prom ienisto  
ustaw ione p ły tk i, k tó re  dz ia ła ją  odchylająco 
n a  elek trony  biegnące ku  ekranow i. D ziała­
nie odchylające je s t  tym  większe, im  w yż­
sza je s t  różnica potencjałów  m iędzy e k ra ­
nem, a p ły tkam i, k tó re  o trzy m u ją  napięcie 
dodatnie, w ah a jące  się m iędzy 250 V , a
10 V ■ Skutkiem  dzia łania  odchylającego  
p ły te k  pow sta je  za  n iem i n a  ekranie cień o 
zm ienne j szerokości. G dy napięcie między 
ekranem , a  p ły tkam i je s t  duże, odchylenia 
są  najw iększe, a  w ięc cienie —  najszersze. 
R ysunek 2a w skazuje, ja k  się świeci ek ran  
przy  dużych odchyleniach, a  rys. 2b przed-

R y s . 2

stawia oświetlenie przy małych odchyle­
niach.

M echanizm dzia łan ia  p ły tek  odchy la ją­
cych n a jlep ie j je s t  uzmysłowić sobie na 
podstaw ie ry sunku  2c. N a ry sunku  tym  
ek ran  m a postać cy lindra  otaczającego k a ­
todę. Między katodą , a  ek ranem  zn a jd u ją  
się cztery  p ły tk i odchylające P, ustaw ione 
prom ienisto . Gdy p ły tk i te  m a ją  napięcie 
niższe niż ek ran , p o w sta ją  m iędzy p ły tkam i
D, a ekranem  pola elek trostatyczne, p rzy
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3 M A R Z E C

czym linie sił p rzeb iegają  w sposób, poda­
ny na  rysunku . E lek tron , opuszczający k a ­
todę w punkcie A  i dochodzący do punktu
B, zosta je  odchylony przez siłę F . W skutek 
działan ia  sił odchylających elek tron  opisu­
ję  w polu zakrzyw iony to r  i w reszcie do­
ciera do ek ran u  w  punkcie D. P rzy  dużej 
różnicy potencjałów , pole odchylające je s t 
Również bardzo silne. Odchylenie je s t  wów­
czas znaczne, a  zatem  cień za p ły tkam i — 
szeroki. Je ś li n a to m iast nie m a żadnej róż- 
n 'cy  potencjałów , n ie  w ystępu je  żadne od­
chylenie, a  n aw et przeciw nie p ły tk i w yw ie­
ra ją  w pływ  p rzyciągający , w skutek  czego 
cały ek ran  zaśw ieca się. N ależy zaznaczyć, 
ze w rzeczyw istości przebieg  lin ij sił je s t 
bardziej skom plikow any, niż n a  rysunku  
2c (nie uw zględniono bowiem pola między 
Płytkam i, a  k a to d ą ) ; za pomocą rysunku  
2c można jed n ak  w  n a jp ro s tszy  sposób zdać 
sobie sp raw ę z dzia łan ia  w skaźnika.

spadku  napięcia. Je ś li u jem ne napięcie, po­
b ierane z przew odu au tom atycznej re g u la ­
cji siły  odbioru je s t  m ałe, p rą d  anodowy, 
a  więc i spadek nap ięc ia  n a  oporze p rzy ­
b ie ra  dużą w artość. W ty m  przypadku  rów ­
nież odchylenia są  najw iększe, tak , że p a ­
sm a św ietlne są  bardzo w ąskie (rys. 2a). 
Gdy ujem ne napięcie sia tk i posiada m aksy­
m alną w artość  (p rzy  dostro jen iu  do s ta c ji) , 
m am y środek zakresu  częstotliw ości s ta c ji; 
p rąd  anodow y je s t  wówczas najm n ie jszy , i 
to  sam o dotyczy odchyleń (rys. 2b). Przy 
praw idłow ym  dostro jen iu  pasm a św ietlne 
m uszą więc być najszersze.

K onstrukc ja  w skaźnika A M  1 p rzed s ta ­
w ia się następ u jąco : tr io d a  zn a jd u je  się w 
dolnej części lam py, a  w łaściw a część w ska­
źnikow a —  w górnej. Obie części posiadają  
w spólną katodę. K atoda je s t  u  gó ry  zasło­
n ię ta  czarną  nak ryw ką, aby  je j  św iatło  nie 
przeszkadzało p rzy  obserw acji ek ran u  flu-

2flQ

Rys. 3 Rys.4-

Do ste row an ia  jakiegokolw iek system u 
°Ptycznego stro jen ia  korzysta  się z napię- 
C)a, dostarczanego przez au tom atyczną re ­
gulację siły  odbioru. To napięcie reg u lacy j­
ne je s t najw iększe, gdy  środek krzyw ej re ­
zonansu odbiornika koincyduje, (zbiega się, 
odpow iada) z częstotliw ością fa li nośnej i 
tnaleje, gdy  a p a ra t  zo staje  rozstro jony  w 
°hie strony . To zm ieniające się napięcie re ­
gulacyjno odprow adza się do s ia tk i tr iody  
'wbudowanej rów nież do bańki w skaźn ika .

A noda tr io d y  je s t  bezpośrednio połączona 
z czterem a p ły tkam i odchylającym i. Po 
Przez opór 2 M g  łączy się anoda ze sta łym  
napięciem  odbiornika (+ 2 5 0  V ),  ja k  w ska­
kuje ry sunek  3-ci. E k ra n  n a to m ias t o trzy ­
m uje bezpośrednio to  napięcie. W skutek 
zmian w u jem nym  napięciu  s ia tk i triody  
Pow stają n a  oporze anodowym w ahan ia

orescencyjnego. K atoda sk łada  się z ru rk i 
niklow ej, n a  k tó re j pow ierzchni zn a jd u ją  
się dwie w arstew k i em isyjne (jedna  dla 
triody , a d ru g a  dla w łaściw ego w skaźnika). 
Czas n ag rzew an ia  się katody w ynosi około 
15 sekund, tale, żo w skaźnik krzyżow y je s t 
gotów  do dzia łan ia  rów nocześnie z pozosta­
łym i lam pam i odbiornika.

R ysunek 4-ty  zaw iera  trz y  c h a ra k te ry s ty ­
ki w skaźnika krzyżowego P h ilip sa  A M  1; 
k rzyw a a je s t  ch a rak te ry s ty k ą  tr io d y  przy 
napięciu  anodowym  250 V  i oporze anodo­
wym 2 M g. Poniew aż ch a rak te ry s ty k a  ta  
je s t p rak tyczn ie  p ro s ta , więc k ą t stanow ią­
cy m iarę  szerokości pasm a św ietlnego, 
w z ra s ta  p raw ie  liniowo w raz  z u jem nym  
napięciem  sia tk i. Dzięki tem u, to  sam o roz­
stro jen ie  p rzy  każdej sile sygnału  d a je  tę  
sam ą procentow ą zm ianę k ą ta ;  w sku tek  te ­
go m ożna łatw o dostroić się do silnych i
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R A D I O T E C H N I K Nr

słabszych sygnałów  w założeniu, że au to m a­
tyczna  reg u lac ja  siły  odbioru zw iększa się 
liniowo w raz  z sygnałem . Oczywiście nie 
w ystępu je  to  p rzy  opóźnionej au tom atycz­
nej reg u lac ji siły. D la słabszych sygnałów , 
d la  k tó rych  au tom atyczna re g u la c ja  dopie­
ro  zaczyna działać, dane ro zs tro jen ie  po-

*!50V
/fys. 6

ciąga za sobą procentowo o wiele w iększą 
zm ianę nap ięc ia  regu lacy jnego  niż d la  sil­
nych sygnałów , a  wówczas dokładność do­
s tro jen ia  je s t  jeszcze w iększa. Oczywiście 
p rzy  opóźnionej reg u lac ji działa  optyczne 
stro jen ie  dopiero wówczas, gdy reg u lac ja  
zo staje  uruchom iona, a  w ięc w skaźnik  nie 
funkc jonu je  p rzy  bardzo słabych sygna­
łach.

K ą t św ietlny  m ierzony n a  kraw ędzi e k ra ­
nu  w ah a  się m iędzy 15° przy  0 V olt n ap ię ­
c ia n a  siatce, a  903 przy  m aksym alnym  n a ­
pięciu —  5 V.

D ane w skaźnika krzyżowego są  n a s tęp u ­
jące :

N apięcie  żarzen ia  —  i  V.
P rąd  żarzen ia  —  ok. 0,3 A .
N apięcie na  ekranie i  oporze anodow ym  

250 V.
Opór szeregow y anody tr iody  —  2 M g.
P rąd  anodow y p rzy  V s =  o V  —  95 [xA.
P rąd  anodow y p rzy  V s  =  — 5 V  — 22 fi A.
P rąd  ekranu  p rzy  Vs =  0 V  —  0,13 m A .
P rąd  ekranu  p rzy  Vs =  — 5 V  —  0,1 U 

m A .
K ą t św ie tlny  p rzy  Vs =  0 V  —  15".
K ą t św ie tln y  p rzy  Vs =  — 5 V  —  90".
(Ze względów czysto in fo rm acy jnych  za­

znaczam y, ze p rzy  zerow ym  napięc iu  sia tk i 
tn o a a  posiada nachylen ie  U,65 m A / V, spół- 
czynm k a m p lilik ac ji —  65 i opór w ewnę­
trzn y  —  lOU.OOO om .).

Je ś li się s to su je  opór katodow y, opór po­
niżej 1000 om. pow inien być zabocznikowa- 
ny  kondensatorem  o pojem ności co n a j­
m niej 0,05 mi?', opór zaś w iększy —  kon­
densatorem  co n a jm n ie j 1 m l1'.

W skaźnik  krzyżow y zn a jd u je  zastosow a­
nie we w szystk ich  odbiornikach n a  p rąd  
zm ienny z au tom atyczną reg u lac ją  siły  od­
bioru. Sposob w buuow am a w skaźnika oraz 
jego  ukiad  je s t  bardzo p rosty . K ysunek 5-ty 
uw idacznia tra g m e n t schem atu  odbiornika 
z lam pą A M  1. N a  ty m  ry su n k u  część opoź- 
nionego nap ięc ia  regu lacy jnego , w ytw orzo­
nego przez d ru g ą  diodę lam py  A B C  1 (t.j. 
napięc ie w ystępu jące  łącznie n a  oporach 
R i i  l i 2)  zo sta je  p rzekazane s ia tce  w skaźni­
ka. N apięcie d la  ek ran u  i anody pobiera  się 
w prost z -\-250 V  odbiornika. Jeżeli w  od­
b iorn iku  je s t  do dyspozycji w yższe nap ię ­
cie, należy te  dw ie elek trody  zasilać poten­
cjom etry  cznie, p rzy  czym p rąd , pobierany 
przez po tencjom etr może wynosić np. 1 m A , 
poniew aż w skaźnik  sam  pobiera  p rą d  o b a r ­
dzo m ałym  natężen iu . N apięcie regu lacy jne  
d la  s ia tk i m ożna pobierać także  z diody de­
tekc y jn e j, ja k  w skazu je  ry sunek  6-ty, po­
niew aż optyczne stro jen ie  może być pożąda­
ne rów nież dla tych  sygnałów , k tó re  leżą 
poniżej poziom u opóźnienia autom atycznej 
reg u lac ji siły. Jednocześnie w ystępu je  przy 
ro z s tra ja n iu  ostrze jszy  spadek  nap ięc ia  re ­
gulacyjnego, poniew aż sygnał d la  diody de­
tekcy jne j sprow adza się z obwodu w tórnego 
tra n s fo rm a to ra  pośredniej częstotliwości, 
podczas gdy  d la  diody reg u lacy jn e j —  z ob­
wodu pierw otnego tego tra n sfo rm a to ra .

W uk ładach  z p rzyrządem  pom iarow ym  
lub lam pką neonow ą nie is tn ie je  możliwość 
ste row an ia  w skaźnika za pomocą napięcia 
de tek to ra .
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Inż. K. W itkowski

K ondensatory e le k tro lityczn e
( d o k o ń c z e n ie )

Jednym  z zasadniczo n a j w ażniej szych 
procesów p rzy  produkcji kondensatorów  e- 
lek tro litycznych je s t  u tw orzenie  d ie lek try ­
ku czyli tzw . form ow anie anody. Wobec te ­
go, że kondensato ry  już  gotowe poddaw ane 
S:t jeszcze co n a jm n ie j jednem u lub naw et 
kilku okresom  form ow ania, p rze to  p ie rw ­
sze form ow anie ok reślane byw a zazwyczaj 
nazw ą fo rm ow ania w stępnego. A by form o­
w anie to  pozwoliło n a  uzyskanie  dobrych 
wyników, surow ce uży te  do w yrobu kon­
densatorów  elektro litycznych m uszą być 
Wysokiego g a tunku . Dotyczy to  przede 
w szystkim  alum in ium  d la  elektrod. A lum i­
nium  handlow e o przeciętnym  stopniu  czy­
stości ok. 99,6%  n ie  n ad a je  się d la  w yrobu 
kondensatorów  elektro litycznych. Dzięki u- 
życiu specjalnych  glinek o raz  specjalnych 
procesów elektrolitycznego oczyszczania g li­
nu  stopień  czystości surow ca d a je  się pod­
nieść do 99,85%, co ju ż  w y sta rcza  d la  p ro ­
dukcji zupełnie dobrych kondensatorów .

lia  przebiega w  sposób ciągły  przez n aczy ­
nie z elek tro litem  i pozostaje przez cały 
czas pod sta łym  napięciem  form ow ania. 
Oba system y p o siada ją  znaczną liczbę od­
m ian. N ad to  w  obu system ach stosow ane 
byw a stopniow anie procesu. Jak o  nowy 
sposób fo rm ow ania  należy w ym ienić fo r ­
m ow anie pod ciśnieniem , k tó re  ja k  do te j 
po ry  dało n a  ogół bardzo dobre w yniki. 
N ie udało się na to m ias t opracow ać sy s te ­
m u fab ry k acy jn ie  jednolitego i n ad a ją ce ­
go się un iw ersa ln ie  do w szystk ich  typów  
kondensatorów , n iezależnie od rozm iarów  
fab ry k ac ji, różnorodności typów  oraz  m ie j­
scowych w arunków  pracy . K ażdy z tych 
czynników w ym aga stosow ania m etod od­
dzielnych.

Jeś li um ieścim y we w łaściw ym  elek tro li­
cie anodę alum iniow ą i przyłożym y do n iej 
odpow iednie napięcie, w ówczas u tw orzy  się 
n a  n ie j po k ró tk im  czasie w arstew k a  tlen ­
kowa, uniem ożliw iająca przep ływ  p rądu .

-o U, o 
Oto.

ś z .

vrjQttrvn/a do /ormewomb p/eAtfod 
syaftmrrn tiągTyrn w witki noctynioch

Schtm ot urtqorenro c/o/ormottartfa Ciąghgo w /K/nym nacryniu

t/rrqcftr/f/ę oto formOHonia c>qę/e$o 
jodnoafopttiowego z chodnicą

R ys. 1. R ys.
d zięk i dalszym  procesom  oczyszczania elek­
tro litycznego m ożna dojść do stopnia  
0s>995% co mimo kosztownych m etod r a f i ­
n ac ji opłaca się, gdyż różnice w  czystości 
m ate ria łu  w  g ran icach  zaledw ie 0,1%  po- 
s iad a ją  w ybitny  w pływ  n a  dobroć w yrobu.

, W chwili obecnej s to su je  się dw a zasad­
nicze sposoby fo rm ow ania a n o d : m etoda 
zanurzeniow a i m etoda fo rm aw an ia  ciągłe- 
So. Form ow anie anod gw iaździstych lub 
cylindrycznych może odbyw ać się w yłącz­
nie p rzy  pomocy m etody zanurzeniow ej. 
N atom iast form ow anie fo lii uskuteczn ia  

zarów no jednym  ja k  i d rug im  sposo­
bem.

Pierw szy z n ich polega n a  zanurzan iu  
Wachy anodow ej w  naczyniu  z elektrolitem  
1 form ow aniu  je j p rzy  pomocy nap ięc ia  ro ­
snącego od zera  V do nap ięc ia  najw yższe- 
8o. \y  system ach fo rm ow ania ciągłego fo-

2. R ys . 3.
Czas trw a n ia  tego  procesu oraz  stopień  
n ieprzepuszczalności te j w arstew k i dla 
p rąd u  zależy poza czystością alum inium  
rów nież i od sk ładu  elek tro litu . Je ś li m am y 
form ow ać anody d la  nap ięć w ysokich wów­
czas w ytrzym ałość w arstew k i d ielek trycz­
ne j zależna je s t  od najw yższego nap ięc ia  
fo rm ującego  o raz  od sk ładu  elek tro litu . 0 -  
k azu je  się bowiem, że każdem u składow i 
e lek tro litu  w łaściw a je s t  określona g ran ica  
napięcia. Je ś li bowiem napięc ie u lega  d a l­
szemu zw iększaniu, wówczas n a  anodzie 
w ystępu je  silne iskrzenie , a  p rą d  fo rm u ­
ją c y  n ie m ale je  ju ż  w ięcej. N adto  okazuje 
się, że dla uzysk iw ania  w yższych nap ięć e- 
lek tro lit w ym aga tak iego  składu; k tó ry  nie 
g w a ra n tu je  ju ż  najlepszych  jego  w łaści­
wości zorówno co do trw ałości ja k  i co do 
rentow ności jego  w ykonania. Pew ne korzy­
ści da je  tu  fa k t, że te m p e ra tu ra  elek tro litu
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posiada pew ien w pływ  n a  jego  działanie 
fo rm ujące .

Porów nanie  ze sobą m etody zanurzen io­
w ej i fo rm ow ania  ciągłego, z p u n k tu  w idze­
n ia  dobroci w yrobu, w ypada n a  korzyść m e­
tody  zanurzeniow ej. Form ow anie d ie lek try ­
ku ty m  sposobem odbyw a się w olniej i 
rów nom iern ie j. Również dobór m aksy­
m alnego ostatecznego nap ięc ia  fo rm ow a­
n ia , m ającego  pow ażny w pływ  n a  w y trzy ­
m ałość d ie lek tryku  n a  przeb icia  p rzy  m e­
todzie zanurzeniow ej da je  się ła tw ie j u s ta ­
lić. O statecznie w ięc najlepsze  w yniki da je  
m etoda zanurzen iow a z obróbką n a  gorąco. 
P rzy  form ow aniu  w ielostopniow ym  prze­
bieg  podzielony zosta je  n a  szereg  etapów , 
p rzy  czym dopiero w  e tap ie  o sta tn im  p rzy ­
łożone zosta je  napięc ie najw yższe, co n ie­
w ątp liw ie w pływ a korzystn ie  n a  stopnio­
we ksz ta łtow an ie  d ie lek tryku . N ależy tu  
zaznaczyć, że stosow anie p rzy  m etodzie za ­
nurzeniow ej gęstości p rą d u  poniżej 0,1 
A /m m -  p rzy  odpow iednim  doborze nap ię ­
cia fo rm ującego  i te m p e ra tu ry  procesu po­
zw ala n a  zadziw iająco  szybki postęp fo r ­
m ow ania. N ajczęściej s to su je  się tu  trz y  
s topnie  o łącznym  czasie trw a n ia  ok. 30 
m in.

N aczynia, w  k tó rych  odbyw a się form o­
w anie m etodą zanurzeniow ą odpow iadać 
m uszą następ u jący m  w ym aganiom : w inny 
one być chem icznie obojętne względem  elek­
tro litu , te m p e ra tu ra  naczyn ia  i e lek tro litu  
m uszą być regu low ane w  g ran icach  w ym a­
ganych przez proces fo rm ow ania, w reszcie 
stosunek  pow ierzchni jednocześnie fo rm ow a­
nego m a te ria łu  do ogólnej ilości e lek tro litu  
m usi być możliwie duży.

N aczyn ia  do m etody zanurzeniow ej w y­
konyw ane są  najczęściej z a lum inium , a 
dla m etody jednostopniow ej zim nej rów ­
nież i z m a te ria łów  ceram icznych. N iektó­
re  w ytw órnie, posługu jące się starszym i 
m etodam i produkcji używ ają  jeszcze n a ­
czyń drew nianych. U n iw ersa lne  naczynia 
do kom binowanego stosow ania procesów 
w ielostopniow ych zim nych i ciepłych sk ła ­
d a ją  się z naczyń alum iniow ych o podw ój­
nych ściankach, m iędzy k tó rym i m ieści się 
chłodzący lub g rze jn y  płaszcz wodny. N a ­
czynia po siad a ją  k sz ta łt p łask i i mieszczą 
w  pozycji pionow ej odpow iednich w ym ia­
rów  arkusze  folii, rozp ięte  m iędzy spe­
c ja lnym i uchw ytam i. W  innych w ypadkach 
nierozcięta  w stęga  folii rozp ię ta  je s t  zy­
gzakiem  po odpow iednich w staw kach . Spo­
sób ten  je s t o ty le  dogodniejszy, że rozci­
nan ie  ju ż  fo rm ow anej fo lii p rzedstaw ia  się 
ko rzystn ie j p rzy  dalszej fab ry k ac ji.

F orm ow anie elektrod d la  kondensatorów  
m okrych o anodach gw iaździstych i cylin-
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drycznych odbyw a się p rzy  pomocy w kła­
dek z uchw ytam i gw intow anym i, do k tó ­
rych  w kręcane zo sta ją  gw intow ane trzp ion- 
ki tych  anod.

K ondensato ry  elektro lityczne d la  napięć 
n iskich t j .  do 50 V  k ształtow ać m ożna bez 
fo rm ow ania w stępnego. D la napięć śred ­
nich s to su je  się zazw yczaj jeden  przebieg 
przez naczyn ia  pojedyncze. M etody d la 
fo rm ow ania  anod d la  napięć najw yższych 
(500 do 600 V )  w ym ag a ją  u rządzeń  spe­
cjalnych, zapobiegających n ad p a lan iu  folii 
w ysokim  napięciem  fo rm u jącym  w  m iejscu, 
w  k tó rym  fo lia  wchodzi do e lek tro litu . 
N a jp ro s tszy  ze sposobów polega n a  p a ro ­
k ro tnym  przepuszczeniu fo lii przez naczy­
nie, p rzy  czym napięc ie fo rm u jące  dla każ­
dego następu jącego  przebiegu u lega  pod­
wyższeniu. W ten  sposób jed n ak  m etoda 
c iąg ła  nie odbiega w iele od m etody zanu­
rzeniow ej parostopniow ej, p rzy  czym każdy 
z przebiegów  w ym aga dostosow ania sk ła ­
du e lek tro litu  do wysokości nap ięc ia  fo r­
m ującego, n ad to  m etoda w  ty m  rozw iąza­
n iu  n ie  p rzedstaw ia  sobą żadnej oszczęd­
ności n a  czasie i uproszczeniu m an ipu lacji.

Is tn ie ją  tu  dw a sposoby d la  un iknięcia 
ty ch  niedogodności, po legające albo n a  za­
stosow aniu  k ilku  naczyń, przez k tó re  fo lia  
przepuszczona zosta je  kolejno, p rzy  czym 
napięcie fo rm u jące  dobiera się coraz w yż­
sze w  m iarę  oddalan ia  się od naczynia 
pierw szego, do k tórego  wchodzi fo lia  czy­
s ta , albo napięc ie fo rm u jące  obniżone zo­
s ta je  au tom atyczn ie  n a  drodze elek tro litu  
w skutek  spadku  nap ięc ia  w  sam ym  elek tro ­
licie.

P ierw szy  z n ich w  chwili obecnej stoso­
w any  zosta je  jeszcze znacznie częściej. 
Schem at tak iego  u rządzen ia  p rzedstaw iony 
je s t  n a  rys . 1. N ajpow ażniejszą trudnością  
w  ty m  system ie je s t  rów nom ierne p row a­
dzenie ta śm y  alum iniow ej, k tó ra  k ierow a­
n a  kolejno z jednego naczynia  do d rug ie ­
go rzechodzić m usi po szeregu  rolek. Nie 
u lega  w ątpliw ości, że niew łaściw e u staw ie­
nie ro lek  i w yn ika jący  s tąd  niespokojny 
bieg ta śm y  spowodować może zupełne je j 
zniszczenie i to  w  p ierw szym  rzędzie deli­
k a tn e j w arstew k i d ielektryku.

D rug i sposób je s t  w  zasadzie prostszy. 
F o lia  pozostaje przez cały  czas fo rm ow a­
n ia  w  elektrolicie, a  przebieg  przez w ałki 
kierow nicze d la  n ad an ia  taśm ie  odpowied­
niego k ie runku  zredukow any je s t  do m in i­
mum . S topniow y spadek nap ięc ia  fo rm u ją ­
cego może być uzyskany  w  sam ym  e lek tro ­
licie za pomocą u rządzen ia  ja k  n a  rys . 2, 
gdzie szereg  umieszczonych za sobą prze­
gród z w ąskim i szczelinam i pow oduje zwę-
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żenię s tru g i e lek tro litu  do tego stopnia , że 
spadek nap ięc ia  n a  dużym  oporze elek tro li­
tu  odpow iada stopniow aniu  nap ięc ia  fo r­
m ującego.

Inne  rozw iązanie te j m etody p rzed s ta ­
wione je s t  n a  rys . 3, gdzie duży opór elek­
tro li tu  uzyskany  zosta je  przez m ały  p rze­
k ró j p łynu w pły tk im  naczyniu  łączącym

d y n a m i c z n e  s y s t e m y  g ł o ś n i k o w e  

P H I L I P S A

z e  s t a ł y m  m a g n e s e m

°  d u ż e j  c z u ł o ś c i  i i d e a l n e j  w i e r n o ś c i  r e p r o d u k c j i

Typ

M aksym, 
obciąże­
nie (moc 
prądów  
zm ienn.)

N atęże­
nie
pola

C zęstotli­
wość re ­

zonan­
sowa

śred n ica
zew nętrz­

n a

Średnica
stożka

N ajw yż­
sza w y­
sokość

Oporność 
pozorna' 

przy 
1000 c/s

T ran sfo rm a­
to r p rzysto ­

sow any 
do lam p

wałt G auss cle mm mm mm 0« |

2375 3 8.000 100 170 148 84 5 C 443

9602 10 7.000 55 216 166 120 7 *

9603** 10 7.000 55 216 166 120 7

A B L 1, A L I, 
A L 2, AL 4, 

C L I ,
“E 443 H

9622 10 7.000 60 216 195 106 7 *

9623
** 10 7.000 60 216 195 106 7

A BL1, A L I, 
A L 2, AL 4, 

C L I ,
E  443 H

9638 6 8.000 80 216 195 100 5 *

9639 6 8.000 80 216 195 100 5
A B L 1, A L I, 
A L 2, AL 4, 

C L I ,
E  443 H

15 o n a b y c i a  w e  wszystkich większych składach radiow ych

*) Dostarczamy bez łransformatora wyjściowego. 

*) Transformator wyjściowy nie przymocowany do systemu.
0524
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oba naczyn ia  krańcow e, w ejściow e i w y j­
ściowe. Dzięki tak iem u  rozw iązaniu  w a r­
tość p rąd u  w naczyniu  w ejściow ym  je s t  
bardzo m ała , co w pływ a bardzo korzystn ie  
n a  tw orzenie d ie lek tryku . Je ś li opór elek­
tro li tu  w ykorzystyw any je s t  d la  uzysk i­
w an ia  n a  n im  spadku  nap ięc ia , wówczas 
naczynie sporządzone m usi być z m a te r ia ­
łu  izolacyjnego. S tosu je  się tu  najczęściej 
naczyn ia  ceram iczne, k tó re  jed n ak  p o g ar­
sz a ją  w  pow ażnym  stopn iu  w aru n k i chło­
dzenia. W  urządzen iach  w iększych tego 
ro d za ju  w ydatek  wody chłodzącej p rzyb ie­
r a  tak ie  rozm iary , że re n tu je  się in s ta lo ­
w an ie  specjalnych  u rządzeń  d la  chłodze­
n ia  e lek tro litu . Z naczyn ia wyjściowego 
n a  rys. 3 e lek tro lit przechodzi przez f i l t r  
m a jący  n a  celu usunięcie drobnych zanie­
czyszczeń, jak ie  m ogły dostać się do niego 
podczas procesu form ow ania. D alej e lek tro ­
l i t  u lega  ochłodzeniu w chłodnicy wężowni- 
cowej, posiadającej oddzielny obieg wody 
chłodzącej, i dochodzi do pom py, k tó ry  po­
d a je  go znów do naczyn ia  wejściowego. 
Pom iędzy chłodnicą a  pom pą umieszczone 
być m usi p rzeryw acz, k tó ry  stanow i nie 
ty lko p rzerw ę e lek tryczną w ru rociągach  
ale i w  bocznikującym  dzia łan iu  s tru m ie­
n ia  zew nętrznego obiegu e lek tro litu .

R ozstrzygnięcie zagadn ien ia , k tó ra  z m e­
tod  —  fo rm ow ania  folii, zanurzen iow a lub 
też  c iąg ła  p rzed staw ia  sobą w iększe ko­
rzyści pod w zględem  gospodarczym  n ie  da 
się u sta lić  jednoznacznie d la  w szystkich 
w ypadków. M etoda zanurzen iow a w ym aga 
m niejszych kosztów  inw estycyjnych  d la  u- 
rządzeń o m ałej w ydajności, o raz  w ykazu­
je  o 20 do 25%  m niejsze zużycie p rąd u . W 
w iększości w ypadków  w ydatek  w ody chło- 
dżącej je s t rów nież m niejszy. M etoda fo r ­
m ow ania ciągłego na to m ias t odznacza się 
znacznie k ró tszym  czasem fo rm ow ania  w 
odniesieniu do jed n e j anody i to  tym  k ró t-

Św. O chr. Urz. P a t. V . P. 25712
K R Y S Z T A Ł  R A D I O W Y
o w ysokiej mocy* Żądać w szędzie. 0509

szym, im  w iększą je s t  w ytw órczość. Poza 
ty m , zużycie e lek tro litu  je s t  tu  m niejsze.

G ran ica  rentow ności d la  jednego wzgl. 
d la  drug iego  system u leży w  okolicy ok. 
1000 sz tuk  anod wysokonapięciowych 
dziennie i zależy ponadto  jeszcze od w ielu 
drobnych czynników  ubocznych. W ynika 
s tąd , że m etoda zanurzen iow a n ad a je  się 
przede w szystkim  d la  u rządzeń  o m niejszej 
w ydajności o raz  nastaw ionych  w  p ierw ­
szym rzędzie n a  produkcję  kondensatorów  
m okrych.

Surow e anody przed um ieszczeniem  w 
fo rm u jące j kąp ie li elek tro litow ej m uszą 
być dokładnie oczyszczone, co czyni się za­
zw yczaj n a  drodze chem icznej p rzy  pomo­
cy w ypłókiw ania  w  gorącym  roztw orze so­
dy w  połączeniu z n a s tęp u jącą  po ty m  ob­
f i tą  kąp ie lą  w odną. F orm ow anie rozpoczy­
n a  się następ n ie  p rzy  tak im  napięciu , aby 
p rą d  fo rm u jący  nie przekroczył z gó ry  o- 
kreślonej norm y. W skutek  tw orzącej się 
szybko w arstew k i d ie lek tryku  p rąd  m aleje, 
co pozw ala n a  podw yższenie nap ięc ia . Jed ­
nocześnie podnosi się rów nież te m p e ra tu ra  
e lek tro litu . W zrost ten  n ie  może być jed ­
n ak  dowolny, a le m usi przebiegać w  ści­
słej p ropo rc ji z reg u lac ją  napięcia. P rzy  
w łaściw ym  doborze te j zależności dojście 
do pełnego nap ięc ia  fo rm ującego , w ynoszą­
cego p rzy  kondensato rach  n a  wysokie n a ­
pięcie ok. 600 V  n astęp u je  ju ż  po 20 m i­
nu tach , p rzy  czym elek tro lit dochodzi do 
p u n k tu  w rzenia . Od te j chwili napięcie u- 
trzym yw ane zosta je  n a  w artości sta łe j. 
Jednocześnie z ty m  n as tęp u je  szybki uby­
tek  p rą d u  form ującego  i to  w  ty m  stopniu , 
że w ydzielona energ ia  nie w y sta rcza  d la  
u trzy m y w an ia  elek tro litu  w  tem p era tu rze  
w rzenia . W obec tego  od te j chw ili m usi 
następow ać doprow adzanie ciepła z ze­
w nątrz . Po okresie ok. 1 godziny p rą d  fo r ­
m u jący  dochodzi do ta k  m ałej w artości, 
że pobieran ie  jego może następow ać z m a­
łego prostow nika. Po upływ ie jeszcze jed ­
n e j godziny proces fo rm ow ania należy  u- 
w ażać za ukończony. T ak  więc całkow ity 
okres fo rm ow ania t rw a  ok. 2,5 godzin.

D alsza obróbka anod polega n a  p rzep łu ­
k an iu  w  wodzie desty low anej i suszeniu w 
określonej tem p era tu rze , po czym e lek tro ­
dy kondensatorów  m okrych umieszczone 
zo sta ją  w  puszce z elektro litem , w k tó re j 
zo sta ją  ostatecznie um ocowane i zam knię­
te. N a  koniec zm ontow ane całkowicie kon­
d ensa to ry  poddaje  się k ró tk iem u okresowi 
fo rm ow ania  dodatkowego. F o lia  d la  kon­
densatorów  suchych zosta je  zw ijana  n a  
szpulkach, po czym u ży ta  zo staje  n a  w ła ­
ściwych n aw ija rk ach  kondensatorow ych z 
użyciem  nasyconej elek tro litem  przekładki 
pap ierow ej.

72



Form ow anie anod przy  pomocy metody 
ciągłej je s t  o ty le  prostsze, że fo lia  p rze­
biega z odpow iednią szybkością p rzy  do­
stosow anej tem p e ra tu rze  i w łaściw ym  n a ­
pięciu fo rm ow ania przez naczynie z elek 
tro litem , po czym przechodzi przez płuczkę 
oraz suszarkę, by n a  w yjściu  ulec bezpo­
średnio naw inięciu  n a  szpuli. W łaściw e 
wykończenie powłoki uform ow anej zależy 
tu  od ścisłej kon tro li tem p e ra tu ry , nap ię ­
cia i p rąd u  fo rm ow ania oraz od rów no­
m iernego i spokojnego biegu taśm y  n a  ro l­
kach.

N asycan ie  p rzek ładki papierow ej elek­
tro litem  odbyw a się zazw yczaj podczas n a ­
w ijan ia  przez przeciągan ie  p rzekładki 
przed sam ym  naw inięciem  przez ciepły e- 
lek tro lit. Sposób ten  n ie g w a ra n tu je  zu­
pełnej rów nom ierności nasycenia, gdyż na  
pow ierzchni przek ładki m ogą tw orzyć się 
pęcherzyki pow ietrza, k tó re  dostaw szy się 
następn ie  do naw iniętego kondensato ra  po­
w odują w  tych  m iejscach niew łaściw e tw o­
rzenie się d ie lek tryku  i zw iększają w  ten 
sposób niebezpieczeństwo przebić. N adto  
p rzy  zw ijan iu  ociekającej elektro litem  
przek ładki spo ra  ilość elek tro litu  u lega  ze­
psuciu. Z tego też powodu u rządzen ia  n a ­
staw ione n a  dużą produkcję, gdzie wszelkie 
s t r a ty  idą w  pow ażniejsze sum y, w yposa­
żane b y w ają  w urządzen ie  próżniowe, w 
k tórym  nasycan ie  odbyw a się pod zm niej­
szonym ciśnieniem . W ykończona zw ijka 
kondensatorow a w yposażona zosta je  n a ­
stępn ie  w  końcówki, um ieszczona w  ko rpu ­
sie osłonnym  m etalow ym  lub  naw et czę­
ściej w  ru rce  p reszpanow ej i za lana  m a­

są, zapob iegającą  w yciekaniu i w ietrzeniu  
elek tro litu .

Porów nanie ze sobą kondensatorów  elek­
tro litycznych  i papierow ych w ykazuje  dla 
każdego z tych  dwóch odm ian szereg  za­
le t i w ad. Jak o  za le ty  kondensatorów  elek­
tro litycznych  należy  w ym ienić: dużą po­
jem ność p rzy  m ałej objętości, zw łaszcza 
przy  n isk ich  napięc iach  roboczych, kiedy 
w arstew ka  tlenku  je s t bardzo cienka, pod­
czas gdy w kondensato rach  papierow ych 
m in im alna grubość d ie lek tryku  u w arunko ­
w ana je s t ogran iczoną ze w zględów p ro ­
dukcyjnych m in im alną  g rubością  p ap ie ru ; 
poza ty m  w kondensatorze papierow ym  
przebicie d ie lek tryku  pociąga za sobą zn i­
szczenie kondensato ra , podczas gdy  w  m o­
k rym  kondensatorze elektro litycznym  u- 
szkodzony d ie lek tryk  podlega regenerac ji. 
Jak o  za le ty  kondensatorów  papierow ych 
należy  podkreślić b rak  p rąd u  upływ u ( is t­
n ie jący  m in im alny  p rą d  upływ u w p ra k ty ­
ce nie m a zupełnie żadnego znaczenia), 
b ra k  koniecznego nap ięc ia  po laryzującego, 
możność załączenia do p rąd u  zmiennego 
(bez nap ięc ia  po laryzu jącego), m niejszy 
k ą t s tra tnośc i, zw łaszcza p rzy  w iększych 
częstotliw ościach. N adto  p rzy  pojem no­
ściach poniżej ok. 2 m ik ro faradów  cena 
kondensato ra  elektro litycznego k sz ta łtu je  
się zazw yczaj niżej.

W  w yniku tego przeznaczenia kondensa­
to rów  papierow ych ja k  i elektro litycznych 
zosta je  w  zarysach  określone z góry, a  sto ­
sow anie jednego w zględnie drug iego  rodza­
ju  uzależnia się od ch a ra k te ru  p racy  kon­
densato ra .

SPÓŁDZIELNIA „PRACA OCIEMNIAŁYCH“
Dział Radiowy 

Nowootwarte nowoczesne laboratorium radiotechniczne 
Warszawa 1, Chmielna 23, tel. 3..30-31.

POLECA:
Gotowe odbiorniki wszystkich typów i marek.
Zamianę starych odbiorników na nowe.
Zestrajanie odbiorników amatorskich.
Sprawdzanie odbiorników i unowocześnianie ich.
Badanie lamp i napięć.
Budowę odbiorników według’ schematów podanych w m iesięcz­
niku „RADIOTECHNIK”.
Komplety części do budowy odbiorników opisanych w m ie­
sięczniku „RADIOTECHNIK”.

Popierajcie pracę ociemniałych!
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Inż. K. W itkowski

O szczędnościow a jednoobw odow a d w ó jka  
na p rqd  zm ienny

RT. 5213 Z

W  m ałych odbiornikach, p rzy  budowie 
k tó rych  kładziem y silny  nacisk  n a  obniże­
nie kosztów  budow y do m inim um , sp raw a 
obniżenia kosztów  eksp loatac ji n ab ie ra  rów ­
nież dużej w agi. N a  koszty te  sk ład a ją  się 
dwie zasadnicze pozycje. Są n im i koszt 
kom pletu  lam p, k tó re  po p rzepracow aniu  
pewnego okresu  w ym agają  zastąp ien ia  ich 
now ym i o raz  koszt energ ii e lek trycznej, po­
b ie rane j przez odbiornik z sieci. P ierw sza 
pozycja może ulec redukc ji przez zastosow a­
n ie  w  ap a rac ie  .tak  dobranego kom pletu 
lam p, k tó re  p rzy  ja k  najn iższe j cenie m ogą 
dać m aksim um  w ydajności. Z tego  założe-

py da je  pew ien uby tek  czułości oraz mocy 
w yjściow ej a p a ra tu , a le  w ym ienione osz­
czędności zupełnie u sp raw ied liw ia ją  te  s t r a ­
ty . To sam o co o lam pie głośnikow ej m ożna 
powiedzieć rów nież o lam pie prostow niczej. 
Zarów no niska, je j cena ja k  i m ałe  zuży­
cie p rąd u  żarzen ia  p rzyczyn ia ją  się do ob­
niżenia kosztów  budow y o raz  eksp loatac ji 
odbiornika. S ą to  zasadnicze założenia, k tó­
re  zostały  uw zględnione p rzy  k o nstrukc ji 
odbiornika. N ad to  w  ap a rac ie  ty m  w zięli­
śm y pod uw agę zapow iedzianą p rzy  opisie 
zasilacza anodow ego R T  iOOl Z  z N ru  2 /38 
n a  s tr .  52 rozbudow ę zasilacza i użycie czę-

n ia  wychodząc, zaopatrzono odbiornik opi­
san y  w  pentodę w ielkiej częstotliw ości, k tó ­
r a  pozw ala n a  uzyskanie  ogrom nego wzmoc­
n ien ia  napięciow ego. Cena te j lam py  je s t  
w praw dzie dość w ysoka w  stosunku  do 
lam p pozostałych, a le  poczyniony tu  w yda­
tek  opłaca się w  zupełności, gdyż dzięki je ­
m u w łaśn ie  uzyskujem y znaczną czułość od­
biorn ika. D ru g a  lam pa je s t  w praw dzie lam ­
p ą  stosow aną powszechnie daw niej, a  o s ta t­
nio praw ie, że ju ż  nie używ aną. A le stosun­
kowo n iska  cena te j lam py  przyczynia  się 
do obniżenia kosztów  kom pletu  lam p, a 
przede w szystk im  n ieznaczny pobór energ ii 
żarzeniow ej oraz anodow ej p rzyczyn ia ją  się 
w  głów nej m ierze do niskiego poboru p rą ­
du z sieci. W praw dzie zastosow anie te j  lam -
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ści z niego do budow y odbiornika sieciowe­
go. Części k tó re  p rzy  budowie zasilacza s ta ­
now iły jego  najpow ażniejsze pozycje, a  więc 
tra n s fo rm a to r  sieciowy, kondensatory  elek­
tro lityczne  f i l t ru  zasilacza o raz  lam pa p ro ­
stow nicza zostały  bez żadnych zm ian zasto ­
sow ane w opisanym  niżej odbiorniku.

U kład.

U kład  odbiornika p rzedstaw iony  je s t  na  
schem acie ideowym z rys. 1. J e s t  to  jedno- 
obwodowy a p a ra t  dw ulam pow y o trzech  za­
k resach  fa l. P rą d y  szybkozm ienne przycho­
dzące z an ten y  doprow adzone zo sta ją  do 
jednego z gn iazd  antenow ych A ,  lub A i. W  
pierw szym  w ypadku  przechodzą one bezpo-
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średnio do cewek antenow ych, w  drugim  
natom iast sk ierow ane zo s ta ją  do n ich  do­
piero po p rzejściu  przez obwody elim inato­
rów średnio i długofalow ego E , i E u  E li­
m in a to r y  te  zo sta ją  naprzem ian  zw ierane, 
tj- gdy odbieram y n a  zak resie  średniofalo- 
Wyrr. w yłączany (zw ierany) je s t e lim inato r 
długofalow y E-,, k tó ryby  w  przeciw nym  w y­
padku powodował dość znaczne tłum ienie. 
Sprzężenie pomiędzy obwodem an teny , a  ob­
wodem stro jonym  odbiornika n as tęp u je  
Przy pomocy sprzężenia pom iędzy odpowied- 
mmi cewkami antenow ym i i siatkow ym i dla

za pośrednictw em  m ostka d tekcyjnego zło­
żonego z kondensato ra  Cs i oporu R t obwód 
sia tk i s te ru jąc e j lam py detekcy jnej V,. Do 
obwodu tego załączone są  doprow adzenia 
d la a d a p te ra  gram ofonow ego.

L am pa Vi je s t  pen todą w ielkiej częstotli­
wości, k tó re j w ielki spółczynnik am plifika- 
cji przyczynia się do w ydatnego zw iększe­
n ia  czułości odbiornika. Obwód anodow y te j 
lam py  dzieli się n a  dwie gałęzie. Obwód 
reak cy jn y  tw orzą  cewki reakcy jne  oraz kon­
den sa to r reak cy jn y  Cu U m ieszczenie tego 
kondensato ra  pomiędzy cew kam i k ró tko fa-

Poszczególnych zakresów . P rzełączanie na  
te  poszczególne zak resy  odbyw a się za po­
mocą kolejnego zw ieran ia  części połączo­
nych w  szereg  cewek. Cewki krótkofalow e 

cylindryczne, naw in ię te  n a  szkieletach 
jjOlitulowych. N ato m iast cewki średnio- i 
długofalow e naw in ię te  są  n a  rdzen iach  że- 
aznych. Obwód stro jen iow y  odbiornika two- 

Tz:t cewki siatkow e poszczególnych zakresów  
Wraz z kondensatorem  stro jen iow ym  Cu 
bezpośrednio z tym  obwodem połączony je s t

Iową o raz  średniofalow ą m a n a  celu o trzy ­
m anie dogodnej reg u lac ji sprzężen ia  zw ro t­
nego, w  ten  bowiem sposób p rzy  odbiorze 
fa l k ró tk ich  obwód reak cy jn y  zam yka się 
bezpośrednio od cewki reak cy jn e j przez kon­
densa to r reak cy jn y  do ziemi. Z n a jd u jący  się 
w  gałęzi anodow ej opór R 2 p rzyczynia  się 
do o trzym an ia  p łynnej reg u lac ji sprzężenia 
zw rotnego, gdyż tw orzy  on pew nego rodza­
ju  f i l t r ,  oddzielający gałęź re ak cy jn ą  od 
pozostałych obwodów.

N O W O Ś Ć  N A  R O K  1 9 3 8 !

A G R E G A T Y  P R Z E C I W G O I G O W E
U s u w a j ą  gon g ow a n ie  iv odbiornikach, 
w szczególności n a  f a l a c h  k r ó t k i c h
T r a n s fo r m a to r y  i d ł a w i k i  d o  w ib r a t o r ó w

ŻĄ D A JCIE W SZ ĘD Z IE !

Fabryka T ransform atorów  i Sprzątu  R adiow ego
POLSKIE ZAKŁADY „CROIX“

W a r s z a w a ,  C h ł o d n a  16, t e l .  649-97
0514
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Obwód anodow y zam yka się przez opór 
Rt, k tó ry  je s t  sp rzęgającym  oporem  anodo­
wym, n a  k tó rym  p o w sta ją  nap ięc ia  m ałej 
częstotliw ości, o raz  opór reg u lacy jn y  Ri do 
pełnego nap ięc ia  anodowego zasilacza. O pór 
Ri odgryw a rolę oporu  redukcyjnego, 
zm niejszającego napięc ie anodowe do w a r­
tości odpow iadającej w arunkom  dobrej de­
tek c ji i korzystnej reakcji, oraz oporu od- 
sprzęgającego , zablokow anego kondensato­
rem  Cs. R edukcja nap ięc ia  d la  s ia tk i osłon- 
nej lam py V, n a s tęp u je  n a  oporze Ri, za­
blokow anym  pojem nością Ci. N ap ięcia  m a ­
łej częstotliw ości, o trzym ane n a  oporze R,, 
doprow adzona zo sta ją  poprzez kondensator 
C« oraz opór Rr. do s ia tk i następ n e j lam py 
Vi, będącej pen todą głośnikow ą m ałej mo­
cy. O pór Rs m a n a  celu niedopuszczenie do 
lam py w zm acniającej m ałej częstotliw ości 
p rądów  w ielkiej częstotliw ości, k tó re  m ogły­
by powodować zniekształcen ia  p rądów  ak u ­
stycznych w skutek w yw ołanych w  ten  spo­
sób d rg a ń  pasorzytniczych. W iększość p rą ­
dów w ielkiej częstotliw ości, k tó re  n ie zosta­
ły  odfiltrow ane przez opór R2, odprow adzo­
ne zo sta ją  do ziemi przez kondensato r Ci, 
zaś resz tk i k tó re  p rzeszły  przez opór R>, 
odprow adza do ziem i kondensato r Cs. U jem -

7 6

2.

ne napięc ie siatkow e d la  lam py  głośnikow ej 
V 2 doprow adzone zostaje  do s ia tk i s te ru ją ­
cej te j lam py  p rzy  pomocy oporu siatkow e­
go Re. N apięcie to pow sta je  jako  spadek 
napięcia, w yw ołany przez p rzep ływ ający  
przez opór R, p rą d  em isy jny  katody  (p rąd  
anodow y p lus p rąd  s ia tk i oslonnej) lam py 
głośnikow ej. N apięcie to  odsprzężone je s t 
p rzy  pomocy kondensato ra  Cr:. G niazdka 
głośnikowe, umieszczone w  obwodzie ano­
dowym lam py  głośnikow ej zablokow ane są 
d la o trzym an ia  w łaściwego brzm ienia  audy ­
cji kondensatorem  Cu. N apięcia  anodowe 
d la  lam py V2 o raz  d la  V t dostarczane  są 
przez zasilacz odbiornika, p rzy  czym nap ię ­
cie dla s ia tk i osłonnej pentody w yjściow ej 
zredukow ane je s t  za  pomocą oporu Rs, za­
blokow anego pojem nością Ca.

Zasilacz odbiornika w yposażony je s t w 
jednopołów kow ą lam pę prostow niczą, dla

W s z y s t k i e  c z ę ś c i  do  
D w ó j k i  na p r ą d  z m i e n n y  
K U P I S Z  N A J T A N I E J

W  S K Ł A D N I C Y  R B D I O S P R Z E T U  
„ R A D I O T E C H  N I K "

0515 W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  8
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Rys,.

której nap ięc ia  dostarczone zo sta ją  przez 
tra n sfo rm a to r  sieciowy T r. T en sam  t r a n s ­
fo rm ato r dostarcza rów nież p rzy  pomocy u- 
zw ojenia „d-e-f” p rąd u  żarzen ia  d la  lam p 
Odbiorczych. W yprostow ane przez lam pę 
Prostow niczą V p r  napięcie anodowe f i l t ro ­
wane zosta je  p rzy  pomocy członu, sk łada­
jącego się z dwóch kondensatorów  o dużej 
Pojemności C™ i Cu oraz  d ław ika m ałej czę­
stotliwości DL N a  kondensatorze Cw o trzy ­
m ujem y zupełnie w yfiltrow ane s ta łe  nap ię ­
t e  anodowe. U m ieszczony pomiędzy jedną  
^ końcówek uzw ojen ia  pierw otnego t r a n s ­
fo rm ato ra  sieciowego, a  przew odem  zero­
wym odbiornika kondensato r Cu m a n a  ce- 
u odprow adzenie do ziemi dochodzących z 

S]eci zakłóceń oraz służy jednocześnie jako  
"budow ana  a n ten a  sieciow a (św ie tlna).

OO*

S p is  części.

P odstaw a m ontażow a z blachy alum in io­
w ej lub żelaznej grubości 2 mm o w ym ia­
nach  300 X  200 X 60 mm.
Ci —  kondensato r zm ienny o d ielek tryku  

sta łym  o pojem ności 500 cm (W abo).
C■■ —  kondensato r zm ienny pow ietrzny  lo­

g ary tm iczny  o pojem ności 450 cm 
(C roix).

C3 —  kondensato r s ta ły  m ontażow y m ikowy
o pojem ności 150 p F  (A lw ays).

C, —  kondensato r s ta ły  m ontażow y o die­
lek try k u  papierow ym  o pojem ności 0,5 
m ik ro fa rad a , napięcie próby  750 V (A l­
w ays) .

O* —  kondensator s ta ły  m ontażow y o die­
lek tryku  papierow ym  i pojem ności 1 mi-

G ł o ś n i k i  m a g n e t y c z n e  n a  d e t e k t o r  R CD L A  
G ł o ś n i k i  d y n a m i c z n e  z a m e r y k a ń s k ą  m e m b r a n ą

S ŁU C H AW KI i d e a l n i e  c z u ł e
Zakłady Kadiotechniczne fr-* f  1 l i l i i  JV]

W a r s z a w a ,  Żelazna 36 Q. n
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R A D I O T E C H N I K Nr .

H U R T O W N I A  R A D IO  S P R Z Ę T U

RAD IOŚ WIAT
wł .  A l e k s y  S e r g i e j e w  
K a to w ic e ,  M ie lę c k ie g o  8  m . 2 6  

T e le ł.  3 5 4 .6 0  P. K . O . 3 0 3 .6 0 3

•
N ajtańsze  źródło zakupu  części radio­

technicznych
0510

k ro fa ra d a , napięcie próby  750 V (A l­
w ays).

Co —  kondensato r s ta ły  m ontażow y o die­
lek try k u  pap ierow ym  i pojem ności 5.000 
pF , napięcie p róby  1500 V (A lw ays).

Ci —  kondensato r s ta ły  m ontażow y o d ie­
lek try k u  m ikowym  i pojem ności 150 pF  
(A lw ays).

C» —  kondensato r s ta ły  m ontażow y o die­
lek try k u  m ikowym  i pojem ności 100 p F  
(A lw ays).

Cu —  kondensato r s ta ły  m ontażow y o die­
lek try k u  papierow ym  i pojem ności 0,1 mi- 
k ro fa ra d a , napięcie próby 750 V  (A l­
w ays) .

Cw i Cu —  kondensato ry  elektro lityczne 
suche podw ójne o pojem ności 2 X 8 m i- 
k ro faradów , napięc ie robocze do 500 V 
(D itm ar) .

Ci2 —  kondensato r e lek tro lityczny  suchy  o 
pojem ności 25 m ikro faradów , napięc ie ro ­
bocze do 25 V (A H ).

C13 —■ kondensator s ta ły  m ontażow y o die­
lek try k u  papierow ym  i pojem ności 5.000 
p F , napięcie próby  1500 V (A lw ays).

Cu —  kondensato r s ta ły  m ontażow y o die­
lek tryku  papierow ym  i pojem ności 5.000 
p F , napięcie próby  1500 V (A lw ays).

Ri —  opór m ontażow y m asow y 1  megom, 
obciążalność 0,75 W  (A lw ays).

R , —  opór m ontażow y m asow y 0,02 mego­
m a, obciążalność 1,5 W  (A lw ays).

R i —  opór m ontażow y m asow y 1  megom, 
obciążalność 1,5 W  (A lw ays).

R , —  opór m ontażow y m asow y 0,3 megom a, 
obciążalność 1,5 W  (A lw ays).

R a —  opór m ontażow y m asow y 0,1 megoma, 
obciążalność 0,75 W  (A lw ays).

Rn —  opór m ontażow y m asow y 1  megom, 
obciążalność 0,75 W  (A lw ays).

R i —  opór m ontażow y m asow y 0,05 mego­
m a, obciążalność 1,5 W  (A lw ays).

Ry —  opór m ontażow y m asow y 0.02 mego­
m a, obciążalność 1,5 W  (A lw ays).

R., —  opór m ontażow y d ru tow y  1000 omów 
z k lam erką  przesuw alną , obciążalność 6 
W (A lw ays).

E-. i E i ■— zespół elim inatorów  średnio- i 
d ługofalow y (Technovox).
—  zespół cewek jednoobwodowych śred ­
nio- i d ługofalow y (Technovox).

Szkielet tro litu low y  do cewki k ró tko fa lo ­
wej (W ar-R ad io ),

P rzełączn ik  k ró tkosp ina jący  czteropołoże- 
niowy, o 8 p a rach  kontak tów  (S ta r ) .

T r  —  tra n s fo rm a to r  sieciowy o uzw ojeniu 
p ierw otnym  d la  120 i 220 V, uzw ojenia 
w tó rne  anodowe 275 V,/20 m A., żarzenie 
lam py  prostow niczej 4 V /0 ,6  A, żarzenie 
lam p odbiorczych 4 V /1,5 A (C ro ix).

]jl —  d ław ik m ałej częstotliw ości: induk- 
cyjność 35 H  p rzy  30 m A  obciążenia (typ  
BO) (C ro ix).

L a m p y  _  V, _  A F 7 , Vs —  B U S , V p r — 
1802 (P h ilip s).

Gł —  głośnik In d u k to r - D ynam ie (Polton- 
R ola).

S kala  —  tab e la ry czn a  szk lana z nazw am i 
s ta c ji d la  trzech  zakresów , z ośw ietleniem  
(U rm a).

4 gn iazdka telefoniczne izolowane z p rzepu­
stam i izolacyjnym i, 2 gn iazdka telefonicz­
ne zwykłe, 1  podstaw ka lam pow a 8-kon- 
tak to w a  beznóżkowa, 1  podstaw ka lam ­
pow a 5 nóżkowa, 1  podstaw ka lam pow a
3-nóżkowa, 1 k a p a  ek ranow a duża do 
lam py  Vi, 1 p rzep u s t izolacyjny d la  kon­
d en sa to ra  Ci.
S znur sieciowy, w tyczka sieciowa, śrubki, 

n ak rę tk i, d ru t do połączeń, ru rk a  izolacyj­
na , gałk i itp .

Cewki.

Cewki d la  zakresów  średnio- i d ługofalo­
wego są  w yrobu fabrycznego, na to m ias t ze­
spół cewek kró tkofalow ych należy naw inąć 
w g następu jących  danych: W  trzecim  żłob­
ku, licząc od stopy  szkieletu krótkofalow e-

W  modelowym odbiorniku zastosow ano zespół jednoobwodowy dw uzakresow y
w  kubku  z regu lac ją

Technovox — Rola
W A R S Z A W A  E L E K T O R A L N A  14

78



3
M A R Z E C

fc° _ rozpoczynam y n aw ijan ie  cewki siatko- 
eJ Ls, n a w ija ją c  ją  d ru tem  m iedzianym  

rebrzonym  o średn icy  1  mm (6 zw ojów ).
0*5. końca cewki sia tkow ej rozpoczynam y 

naw ijan ie  cewki reak cy jn e j L r , k tó rą  n a ­
w ijam y 5 zw ojam i d ru tu  średn icy  0,2 mm
Y  izolacji jedw abnej, k ładąc  zwoje pomię- 

y  zw ojam i cewki siatkow ej. Cewkę an te ­
nową naw ijam y  4 zw ojam i d ru tu  średnicy  

’2 mm w izolacji jedw abnej. U zw ajan ie  
rozpoczynam y w  odległości 2 żłobków od 
końca cewki siatkow ej.

M ontaż.

M ontaż odbiornika rozpoczynam y od w y­
konania w chassis otw orów  d la  podstaw ek 
lampowych. W  tym  w ypadku k ieru jem y się 
rozstaw ieniem  części, przedstaw ionym  na 
schemacie m ontażow ym  odbiornika oraz w g 
fo tog rafii chassis. N a chassis um ocow uje­
my tra n s fo rm a to r  sieciowy, w ykonując przy  
ni_m o tw ory d la  p rzeprow adzenia przew o­
dów. w  środku chassis um ocow ujem y kon- 
oęnsator stro jen iow y i p rzy tw ierdzam y do 
n,ego skalę. W  ty ln e j ściance chasis um ie-

zczamy gn iazdka antenow e, ziemi i d la  a- 
u ap te ra  o raz  oba elim inatory . Obok lam py 
głośnikow ej um ieszczam y gn iazdka d la  gło­
d k a .  Obok tra n s fo rm a to ra  sieciowego u- 

. c°w ujem y n a  głów nej płaszczyźnie clias- 
?.? podw ójny kondensato r e lektro lityczny 
j**tru zasilacza. W  lew ym  przednim  rogu 

chasis przew idziane je s t m iejsce d la  zespo­
l i  cewkowego średnio- i długofalowego, 

^ew kę k ró tkofalow ą um ieszczam y pod chas- 
Is tuż  p rzy  kon tak tach  cewek średnio- i 
(ugofalowych, p rzeznaczając m iejsce koło 
ich dla p rzełącznika falowego. W przed- 

płaszczyźnie m ontażow ej chassis, z któ- 
e J w ychodzą ośki przełączn ika falow ego o- 
az skali kondensato ra  strojeniow ego, u ­

W szystkie części do D w ójki n a  p rąd  
zm ienny kupisz n a jta n ie j w  s k ł a ­
d n i c y  R a d i o s p r z ę t u

B. SER EJSK I
WARSZAWA Ś - to  K rz y s k c i 1 9  Ż g d a ć  o fe r t  I

0513

m ieszczam y nadto  w  przepuście izolacyj­
nym  kondensato r reak cy jn y  Cu 

N astępn ie  p rzys tępu jem y  do w ykonania  
połączeń, k tó re  rozpoczynam y od w ykona­
n ia  połączeń żarzeniow ych d la  lam p odbior­
czych o raz  dla lam py prostow niczej, po czym 
w ykonujem y połączenia do p rzełączn ika za­
kresów. N a  koniec należy  w ykonać połącze­
n ia  obwodów napięciow ych o raz  obwodów 
w k tórych leżą opory  m ontażow e i konden- 
s a to iy  m ontażowe, k tó re  zo sta ją  zaw ieszone  
n a  przew odach połączeniowych. P rzy  w y­
konyw aniu połączeń należy  posługiw ać si« 
schem atem  ideowym z rys . 1 , posiłku jąc 
się schem atam i m ontażow ym i i fo to g ra fią  
jedynie  p rzy  u s ta lan iu  k tó ręd y  dane po łą­

czenie m a być przeprow adzone, względnie 
w k tórym  m iejscu m a być um ieszczony d a ­
ny  opór czy kondensato r m ontażow y. Po­
łączenia należy w ykonyw ać w  ten  sposób 
aby  un iknąć  ew entualnych zw arć do m asy  
izolując w odpowiednich m iejscach ru rk a  
ceratow ą. P rzy  łączeniu kondensatorów  e- 
lek tro litycznych należy zw racać baczną u- 
v. agę n a  ich biegunowość, aby  p rzy  m ylnym  
ich załączeniu nie spowodować uszkodzenia 
kondensatorów  albo naw et i innych części 
odbiornika.

U ruchomienie.
Przed załączeniem  odbiornika do sieci 

należy przede w szystkim  spraw dzić dokład­
nie w szystkie połączenia, porównywrując ze

Kontakty 1 2 | 3 4 | 5 6 7 i 8 ~
Fale krótkie X  1 1 X X  I X X
Pale średnie X X 1 X X X
Pale długie X
Wyłączono I

1

D ajemy pełną gwarancję za  solidne, terminowe w ykonanie napraw , p rze ró ­
bek, s tro jeń  oscylograficznych itp ., odbiorników  amatorskich i fabrycznych, 

g S tosow anie najnow szych zdobyczy techniki radiofonicznej, 
g ZAMIANA s ta ry ch  ap a ra tó w  n a  nowoczesne —  n a  dogodnych w arunkach.

JEDYNA au to ryzow ana s ta c ja  obsługi superheterodyn  „Capello” i „B undg”.
CENTRUM NAPRAW RADIOWYCH,

_  WARSZAWA ________  PAŃSKA 7, TEL. 6.45-37.
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schem atem  ideowym (rys. 3). W n a jp ew ­
n iejszy  sposób unikn iem y tu  błędu, sp raw ­
dzając po kolei w szystk ie połączenia, i wy­
k reś la ją c  je  kolejno ze schem atu.

N astępn ie  należy zaopatrzyć przełącznik 
w kułaczki tak , aby  w poszczególnych po­
łożeniach przełączn ika zw arte  były kon tak ­
ty , oznaczone w tab e li krzyżykiem .

N astępn ie  należy przełączyć odbiornik n a  
napięcie m iejscow ej sieci i n ie um ieszcza­
ją c  w' nim  lam p spraw dzić napięcie żarze­
n ia  n a  poszczególnych podstaw kach. N ap ię­
cie to  w inno wynosić p rzy  b iegu luzem  ok. 
4,3 V. Jeś li nie posiadam y odpowiedniego 
w oltom ierza możemy dokonać sp raw dzenia  
p rzy  pomocy żarów eczki do ośw ietlan ia  sk a ­
li. _

W staw iw szy n astępn ie  lam py do odpo­
w iednich podstaw ek, sp raw dzam y działanie 
odbiornika. Czas po trzebny  n a  rozgrzan ie  
katod  (wchodzi tu  w  rachubę ty lko jed n a  
jedyna- lam pa  o podgrzew anej katodzie V,
__ A F7) w ynosi ok. 20 sekund. N apięcie na
kondensatorze Cw zasilacza w inno wynosić

225 V . Ślizgacz oporu Ra należy ustaw ić  w 
ten  sposób aby p rąd  anodow y lam py  V= w y­
nosił 12 m A . Spraw dzenie obwodów m ałej 
częstotliw ości dokonać m ożna na jlep ie j p rzy  
pomocy ad ap te ra , za łączając  go do gniazd 
GR.

N astępn ie  załączam y do odbiornika an ­
tenę  i ziemię i obserw ujem y jakość reak c ji 
n a  w szystk ich  trzech  zakresach  fa l. Odbiór 
W arszaw y  I pow inien odznaczać się dużą 
siłą. N astępn ie  należy (p rzy  załączeniu a n ­
ten y  do gn iazdka A •_•) ustaw ić  elim inator
E , w ten  sposób, aby  odbiór K ónigsw uster- 
hausen  przy  W arszaw ie I nie był zakłócony 
sygnałam i te j s tac ji. To sam o należy p rze­
prow adzić dla p rzeszkadzającej s tac ji, p ia -  
cujacej n a  zakresie  średniofalow ym .

O dbiornik p róbow any w lokalu redakcji 
na  an ten ie  ok. 25 m odebrał n a  zakresie  
długofalow ym  ok. 5 s tac ji, n a  fa la ch  sred- 
nich dw adzieścia k ilka  s tac ji, a  n a  fa lach  
kró tk ich , zależnie od po ry  dn ia  ok. 10 s ta ­
cji. Zużycie p rąd u  przez ten  odbiornik 
p rzy  nap ięc iu  sieci 120 V  w ynosi 21 W.

N A JT A Ń S Z Y  R A D T O S P R /Ę T  — — —  
K UPISZ W/G NAJNOWSZEGO CENNIKA  
HURTOWEGO N A  ROK 1 9 8 8  — --------------- --

TY LK O  W  rlltM IlO
UNIWERSAL-RADIO W a r s z a w a ,  W s p ó l n a  35,0510
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Inż. H. Łukasiak '

O bsługa  i konserw acja  o d b io rn ikó w

(c iq g  d a ls z y )

Ja k  w spom niałem  w poprzednich czę­
ściach a rty k u łu  —  do obsługi odbiorników 
konieczny je s t m odulow any oscylator, k tó ­
ż b y  dostarczał w szystkich potrzebnych czę­
stotliwości. U kłady  tak ich  oscylatorów  by-
Y  już  n ie jednokro tn ie  podaw ane w „R adio­
techniku”, lecz były one raczej rozpa tryw a- 
lie z p unk tu  w idzenia m ontażowego. Ponie­
waż om aw iany oscy lator je s t  przyrządem , 
Który może służyć rad ioam ato row i przez 
długie la ta , ja k  rów nież jakość tego p rzy ­
rządu może być znacznie podniesiona przez

Powyższe pasm o częstotliwości lnożna po­
kryć  w sposób ciągły  t. zn. mieć w szyst­
kie częstotliw ości zaw arte  w  g ran icach  
120 kc do 20 Mc, lub też z p rzerw ą, z po­
minięciem fa l, n a  k tó rych  nie p ra c u ją  s ta ­
cje radiofoniczne. W pierw szym  p rzy p ad ­
ku ilość zakresów  będzie w iększa, w  d ru ­
gim  —  m niejsza.

Chcąc pokryć w spom niany zakres w  spo­
sób ciągły m usim y przew idzieć co n a jm n ie j 
(! zakresów  fa l. G dybyśm y zrezygnow ali z 
pokrycia ciągłego i pominęli część niestoso-

'eznaczny na  ogól w zrost jego ceny, prze- 
° omówię główne punkty , k tó re  p rzy  budo- 

oscy latora  m uszą być uwzględnione, 
p Przede w szystkim  sp raw a  ilości zakresów, 

onieważ p raw ie  w szystkie już  obecnie od­
la ł111' ^  posiada ją  fa le  krótk ie, w ięc i oscy- 
« tor m usi zak resy  te  uw zględniać; poza 

i . m usi on posiadać zakresy  fa l długich 
średnich oraz uw zględniać w szystk ie sto- 

\v,Wane czl?st°tliw ości pośrednie. K rótko mó-
i, fa la  na jd łuższa  w inna być około 120 
c' zaś n a jk ró tsze  około 20Mc,

w aną do radiofonii, to  ilość zakresów  zre ­
dukow ałaby się do 4-ch.

Ze względu n a  to, że budow a oscy la to ra  
w ym aga i ta k  sporo czasu, n a  czynności 
zw iązane z jego  zachow aniem , ja k  rów nież 
na  m ożliw ość' budow y odbiorników  te le g ra ­
ficznych, p racu jących  n a  zakresach , k tó re  
m oglibyśm y pom inąć ze w zględu n a  b rak  
radiofonii na  n ich —  oszczędność w posta ­
ci 2-ch zakresów  je s t niew ielka. D latego też 
-lepiej przew idzieć 6 zakresów  i nie n a rażać  
się w  przyszłości n a  przeróbkę gotow ego,już
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Przypominamy o odno­
wieniu p r e n u m e r a t y  
n a  II k w a r t a ł  r. b.

p rzyrządu . R ozpatrzym y te ra z  w  ja k i spo­
sób podzielić pasm o częstotliw ości, zaw ar­
ty ch  w_ g ran icach  120 kc  do 20Mc, aby  o- 
trzy m ać  rozw iązanie najkorzystn ie jsze .

J a k  w iem y, szerokość jednego zakresu  za­
leży przede w szystkim  od użytego konden­
sa to ra  obrotowego. Je ś li zastosu jem y kon­
d en sa to r o danych C m in= 20  p F ; C m a x =  
= 500  p F :  to  możemy nim  osiągnąć zakres 
trzeci. Stosow anie ta k  szerokich zak re­
sów n ie  je s t  jednakże w skazane, gdyż ilość 
kilocykli, p rzy p ad a jąca  n a  jed n ą  działkę 
skali je s t  duża, co pow oduje duże błędy 
p rzy  u s taw ian iu  o scy la to ra  n a  pożądaną 
częstotliwość. Z agadn ien ie  to  je s t  szczegól­
nie w ażne n a  fa lach  k ró tk ich , gdzie n ie ­
w ielkie różnice w  położeniu kondensato ra  
obrotowego, p oc iąga ją  za  sobą znaczne róż­
nice częstotliwości. Poza tym , poniew aż 
szeroki zak res da  się osiągnąć ty lko  przez 
zredukow anie pojem ności początkow ej ob­
w odu stro jonego, p rzeto  m ała  zm iana te j 
pojem ności pociągnie za sobą zm ianę cecho­
w an ia  o scy la to ra ; i ta k  np. w ym iana lam ­
py, lub  w strzą sy  —  m ogą spowodować roz- 
cechow anie o scy la to ra  n a  początku zakresu , 
gdyż procentow y w pływ  pojem ności lam py 
lub przewodów będzie znaczny. Je ś li począ­
tkow a pojem ność obwodu będzie duża, to 
w pływ  ten  będzie do pom inięcia. K osztem  
zatem  szerokości zakresu , zyskam y n a  s ta ­
łości cechowania.

P rócz tego przez odpowiedni dobór sze­
rokości zakresów  możem y uniknąć  cechowa­
n ia  oscy latora n a  w szystkich zakresach. 
W ynika to  s tąd , że p rzy  pew nym  położeniu 
kondensato ra  obrotowego możemy o trzy ­
m ać z gó ry  określoną częstotliw ość —  przez 
odpowiedni dobór cewki. Je ś li zatem  n a  
pew nym  zakresie, p rzy  pew nym  położeniu

kondensato ra  m am y częstotliw ość np. 
200 kc, to  p rzy  ty m  sam ym  położeniu kon­
d en sa to ra  możem y otrzym ać częstotliw ość 
2000 kc  —  przez zastosow anie odpow iedniej 
cewki. W ten  sposób w ysta rczy  wycecho- 
w ać oscy lator n a  zakresie  dłuższym  i p rzy  
p rze jśc iu  n a  zak res k ró tszy  mnożyć ty lko  
w skazan ia  przez 10. Pow yższe rozw iązanie 
znacznie u ła tw ia  posługiw anie się p rzy rzą ­
dem i up raszcza  cechow anie; w ym aga jed y ­
nie zastosow ania cewek z reg u lac ją  induk­
cyjności. Poza ty m  szerokości w szyśtkich 
zakresów  są  w ty m  przypadku  jednakow e, 
co u ła tw ia  w ykonanie cewek, gdyż ilości 
zwojów poszczególnych cewek są  wówczas 
p raw ie  proporc jonalne  do częstotliw ości 
(m owa o cew kach z rdzeniem  zam kniętym ) 
i d la  fa li 10 ra z y  dłuższej —  ilość zwojów 
będzie około 10 ra z y  w iększa.

O p iera jąc  się n a  powyższych p rzes łan ­
kach poszczególne zak resy  będą:

1) 117 kc  —  265 Icą; 2) 252 —  571; 3) 
543 —  1230; 4) 1170 —  2650; 5) 2520 —  
5710; 6) 5Ą30 —  12300.

Szerokość zak resu  je s t  w  ty m  przypadku  
p raw ie  rów na p ierw iastkow i trzeciego sto ­
p n ia  z 10-ciu i w ynosi 2,265; oscy la to r w y­
s ta rczy  wycechować n a  3-ch pierw szych 
zakresach , zaś n a  pozostałych 3-ch przez 
pomnożenie w skazań  przez 10 otrzym am y 
w łaściw ą w artość  częstotliw ości oscylatora .

Je ś li zdecydujem y się n a  cechowanie nie 
p rzy  pomocy krzyw ych cechow ania, lecz 
bezpośrednio n a  skali w ypiszem y odpowie­
dnie w artośc i w  kilocyklach, to  cy fry  będą 
wówczas n as tęp u jące :

1) 120 kc  —  260 kc; k resk a  co 2 kc; cy­
f r y  co 20 kc;

2) 260 kc —  560 kc;  k resk a  co 5 kc; cy­
f r y  co 50 kc;

3) 560 kc  —  1200 kc; k re sk a  co 10 kc; 
cy fry  co 100 kc.

P rzy  czym kresk i co 10, 25 i 50 kc; m ogą 
być dłuższe, d la  ła tw ie jsze j o rien tac ji.

W ykonanie cechow ania bezpośrednio na  
skali je s t bardzo w skazane i choć sp raw ia

N A J W I Ę K S Z A  SELEKTYWNOŚĆ I ZASIĘG MOŻNA 
OSIĄGNĄĆ BARDZO MAŁYM KOSZTEM S T O S U J Ą C
C E W K I :

D R A L O P E R M  *
Inform acje techniczne W-wa, J A S N A  18/20. Telef. 689.62
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trochę kłopotu, to  jed n ak  je s t  godne pole­
cenia, ze w zględu n a  dużą wygodę p rzy  ko­
rzy s tan iu  z p rzy rządu .

P rzy  ta k  obranych  zakresach , pojem ność 
dodatkow a Co obwodu stro jonego  w yniesie 
około 100 p F  (d la kondensato ra  obrotowego 
C m in— 20 p F ; C m ax —  500 p F ) ;  p rzy  ta k  
dużej pojem ności początkow ej —  wpływ 
czynników ubocznych je s t  bardzo m ały, 
przez co osiągam y, ja k  w iadomo, dużą s ta ­
łość cechowania.

Powyższy podział zakresów  n ie  d a je  ja k  
w idzim y fa l bardzo kró tk ich , rzędu 20 M c; 
możemy jed n ak  w ykorzystać 2-gą h arm on i­
czną 6-go zakresu  i o trzym am y w ten  spo­
sób n a jk ró tszą  fa lę  2Ą,6 Mc.

Z asilan ie  o scy la to ra  lepiej przew idzieć z 
ba te rii, gdyż um ożliw ia to  posługiw anie się 
p rzyrządem  w znacznie szerszym  zakresie. 
Możemy go wówczas używ ać zarów no do od­
biorników  sieciowych, ja k  b a te ry jn y ch  i 
samochodowych.

Ze w zględu n a  popraw ną pracę  p rzy rzą ­
du, należy  zastosow ać uk ład  2-u lam powy 
z oddzielną lam pą m odulacyjną. Podnosi to

w praw dzie koszt p rzy rządu , lecz zapew nia 
dużą stałość częstotliw ości o scy la to ra ; poza 
tym  um ożliw ia o trzym an ie  z p rzy rząd u  czę­
stotliw ości akustycznej, k tó ra  je s t  często 
po trzebna do sp raw dzen ia  odbiornika po 
stro n ie  m ałej częstotliwości.

U kład  oscy la to ra  pokazany je s t  n a  rys . 1. 
L am pa m odu lacy jna p racu je  jak o  oscylator 
m ałej częstotliw ości; obwód d rg a ń  sk łada 
się z w tórnego uzw ojenia tra n s fo rm a to ra , 
p rzy  czym pojem ność w łasna  uzw ojen ia  i 
jego indukcyjność w y sta rcza  do o trzym an ia  
słyszalnego tonu. U zw ojenie p ierw otne w y­
korzystane  je s t, jak o  uzw ojenie reak cy jn e ; 
w yłącznik, zw iera jący  uzw ojenie w tó rne  po­
zw ala n a  w yłączenie m odulacji. Z uzw oje­
n ia  pierw otnego, przez f i l t r  oporowo - po­
jem nościow y doprow adzony je s t  sygnał m a­
łej częstotliw ości do odpow iednich g n ia ­
zdek.

W łaściw y oscy lator w ielkiej częstotliw o­
ści p racu je  w  zw ykłym  układzie reak cy j­
nym. Do przełączenia  zakresów  służy prze­
łącznik 6-o położeniowy; przełącza on cew­
ki obwodu d rg ań  i cewki reakcy jne . Za-

PENTODA N A D A W C Z A  

TU N G S R A M  OS 12 /50 0

V f  —  12,6 V, I f  =  0,7 A m p, V amax =  500 V,
V ffz» tax  ~  200 V, m ax  =  50 V, &
— 3,4 m A /V  przy  la  — 24 mA, W amax — 12 W. 

^m in  — 2,4 m.

Idealna lampa nadawcza dla krótkofalowca. 
Prospekty wysyła na żądanie:

Zjednoczona 
FABRYKA ŻARÓWEK

Spółka A kcyjna  

Warszawa, ul. 6-go Sierpnia 13 
Tel. 8.78-56.

na niskie napięcia, o mocy wyjściowej 20 
watów. Oddzielne wyprowadzenie ekranu, 
amerykański cokół ceramiczny, nowoczesna 
konstrukcja wewnętrzna. Oto jej dane:
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Św. Ochr. U rz. P a t. R. P . N r. 38286

K R Y S Z T A Ł  R A I ‘IOW Y
O N I E Z W F K Ł E . J  C Z U Ł O Ś C I

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e  0508

m iast przełączn ika m ożna oczywiście zasto­
sować cewki w ym ienne; nie je s t to  jednak  
an i wygodne, an i tań sze , gdyż w ym aga spe­
c ja lne j obudowy n a  cewki, co równoważy 
koszt p rzełącznika.

Celem zapew nienia n a  w yjściu  odpowie­
dniej am p litudy  sygnału  —  zastosow any 
je s t  po tencjom etr pojem nościowy, sk ła d a ją ­
cy się z 2-uch kondensatorów : 5 p F  i 2000 
p F ;  napięcie szybkozm ienne, w ystępujące 
n a  kondensatorze 2000 p F  doprow adzone 
je s t  do po tencjom etru  oporowego z reg u la ­
c ją  i znowu przez po tencjom etr pojem no­
ściowy —  do gniazdek w yjściowych. 2 
gn iazdka w yjściow e —  d a ją  m ałą  i dużą 
w artość sygnału  (zależnie od p o trz e b ) ; każ­
dą  z n ich możem y regulow ać w sposób cią­
gły. Zastosow anie tak iego  układu n a  w y j­
ściu usuw a w dużym  stopn iu  przełażenie  
sygnału  p rzy  zerow ym  położeniu suw aka 
po tencjom etru  regulow anego.

Z asilan ie  p rzy rządu  je s t  z b a te ry jek  
kieszonkowych; lam py  —  dwuwoltow e b a ­
te ry jn e  ty p u  K C  3 ;  żarzenie lam p —  w sze­
reg . Do uruchom ien ia p rzy rządu  służy w y­
łącznik W,. B a te rie  zasila jące  są  um iesz­
czone w ew nątrz  skrzynki oscylatora .
. N a zakończenie p a rę  słów o cechowaniu. 
Otóż n a  zakresach  radiofonicznych najlep ie j 
je s t  cechować przy pomocy odbiornika i s ta ­
cji. W innych punk tach  zakresu  m ożna sko­

rzy s tać  z poprzedniego cechow ania i od­
pow iednich harm onicznych. N p. chcąc o trzy ­
m ać p u n k t cechow ania 120 kc;  nastaw iam y  
odbiornik n a  2h0 kc  i regu lu jem y  odpow ie­
dn ią  cewką aż do usłyszenia d ru g ie j h a rm o ­
nicznej ; należy ty lko  pam iętać, że sygnał 
doprow adzony z oscy la to ra  do odbiornika 
m usi być duży, gdyż natężen ie  2-ej harm o ­
nicznej ie s t znacznie m niejsze od natężen ia  
podstaw ow ej. Podobnie cechujem y inne pu n ­
kty. M ając  k ilka  punktów  zakresu  —  ry su ­
jem y k rzyw ą cechow ania i z n iej bierzem y 
te  w ielkości, k tó re  chcem y nanieść n a  ska­
lę. N a zakresach  krótkofalow ych ko rzy sta ­
m y ja k  w iadomo z tego sam ego cechowania, 
gdyż w artości indukcyjności dostro im y do 
gotow ych ju ż  c y fr ; np. s tro ją c  zak res (! — 
skorzystam y z cy fry  560 kc  n a  3-im zak re­
sie i cewke dostro im y tak , aby  otrzym ać 
częstotliw ość 5600 kc, k tó rą  n a  odbiorniku 
oznaczym y odb iera jąc  s ta c ję  krótkofalow ą
o te j częstotliwości.

Po przecechow aniu zak resu  6-go, cechuje­
m y zakres 5-ty za pośrednictw em  drugiej 
harm onicznej. Podobnie postępu jem y z za­
kresem  4-ym. Podkreślić należy, aby reg u ­
lac ja  cewek była  zawsze na  końcu zakresu. 
Początek zakresu  regu lu jem y  trim erem  Co, 
przy  czym lob im y to n a  zakresie  3-im : n a  
pozostałych zakresach  tr im erem  ju ż  nie 
stro im y, gdyż pojem ność początkow a jes t 
ta k  duża, że w pływ  w łasnych pojem ności 
cewek poszczególnych zakresów  m ożna po­
m inąć. Po zestro jen iu  indukcyjności, zak re­
sy  sąsiednie są  do siebie w stosunku  
p ie rw iastk ą  trzeciego stopn ia  ze 100, co w y­
n ika  z poprzednio omówionej zasady.

(D. c. n .).

Rdzenie, kapy, prze łączniki
W  a  f = H  a  d l S ©
W a r  s z a  w a, Ż ytnia 22 

te l. 274-94
0520

N A J N O W S Z E  S K A L E  PRO STO KĄTN E 
C E C H O W A N E  N A  SZKLE W  K O L O R A C H

I i r m y I I DRAFON ii

ZAKŁADY MECHANICZNE P. DRABAREK
W a r s z a w a ,  Z io ła  29 Ż q d a ć  w s z ę d z ie
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Z a s ila cz  w ib ra to ro w y  

RT. 2100  W

K. Goszczyński

Z asilan ie  odbiorników  p rądem  sta łym  o 
w ysokim  napięc iu  w  m iejscowościach po­
zbaw ionych sieci elek trycznej napotykało  
na  znaczne trudności. J a k  wiadomo kw estię 
zarżen ia  lam p rozw iązuje  z powodzeniem 
akum ulato r. S tosow anie jed n ak  b a te ry j a- 
kum ulatorow ych w celu uzyskan ia  w ysokie­
go nap ięc ia  je s t n iep rak tyczne z powodu 
ich dużego ciężaru  i dużych w ym iarów . B a­
te rie  suche są  ja k  w iadomo bardzo kosztow ­
ne w  użyciu z powodu ich w ysokiej ceny i 
m ałej trw ałości.

N iepraktyczność b a te ry j da je  się szcze­
gólnie odczuć p rzy  odbiornikach większych, 
gdzie pobór p rąd u  je s t duży. B a te ria  sucha 
w yczerpie się w  tak im  w ypadku w  ciągu 
k ilkunastu  dni. Pow ażną w adą b a te ry j su­
chych je s t  szybki spadek napięcia, w  w y­
n iku czego ju ż  po k ilku  dniach odbiór je s t 
słabszy. W olny od w ym ienionych w ad je s t 
zasilacz w ib ra to row y  w połączeniu z ak u ­
m ula to rem  o n iskim  napięciu. K oszt u trz y ­
m ania n aw et bardzo dużego odbiornika je s t 
w tedy niew ielki i ogran icza się do w ydat­
ków n a  ładow anie akum ula to ra . Im  więk- 
S2ej pojem ności będzie ak u m u la to r tym

bardziej ekonomiczna będzie p raca  zasila­
cza w ibratorow ego. N apięcie zasilacza w i­
bratorow ego je s t  zależne od nap ięc ia  ak u ­
m u la to ra . Poniew aż spadek napięc ia  w ystę­
p u je  w akum ulato rze  dopiero podczas roz­
ładow ania, przeto  wysokie napięcie, jak ie  
d a je  zasilacz w ibratorow y będzie zawsze n a  
jednym  poziomie. W  ten  sposób o trzym uje 
się zawsze jednakow o dobry  odbiór podobnie 
ja k  w  odbiornikach sieciowych. Jeżeli ktoś 
zastosu je  do ładow ania ak u m u la to ra  p rą d ­
nicę połączoną z w ia trak iem , w tedy  eksplo­
a ta c ja  tak ie j in s ta lac ji nie będzie nic kosz­
tow ała. U rządzenie 'ta k ie  łatw o zrobić sa ­
memu, nap rzyk ład  z używ anej p rądn icy  m o­
tocyklowej. N iżej op isany  zasilacz w ib ra to ­
row y przeznaczony je s t do odbiorników 
w iększych, to  znaczy od czterolam pówych 
wzwyż. N ależy pam iętać, że zasilacz w ib ra ­
to row y w ym aga oddzielnego akum ulato ra . 
S tosow anie w spólnego ak u m u la to ra  do ża­
rzen ia  lam p odbiorczych i do zasilacza w i­
bratorow ego nie je s t możliwe. B udow a za­
silacza w ibratorow ego je s t ta k  p ro s ta , że 
n aw et ten  kto jeszcze n igdy  nie zm ontował 
naw et prostego  odbiornika da sobie łatw o 
radę.

U kład.

R ysunek 1 p rzedstaw ia  schem at teo re ty ­
czny zasilacza w ibratorow ego. Zasilacz ten  
sk łada się z czterech zasadniczych części, 
k tórych działanie pokrótce w yjaśnim y. 
P ierw szą część zasilacza stanow i obwód 
p rzeryw ający , d ru g ą  część stanow i t r a n s ­
fo rm ato r, trzec ią  część tw orzy  prostow nik  
i w reszcie czw artą  f i l t r  d la  w ygładzenia n a ­
pięcia. Do p rzeryw an ia  nap ięc ia  sta łego z 
ak u m u la to ra  służy w ib ra to r oznaczony n a  
schem acie ideowym jako  W . J e s t  to  ta k  
zw any w ib ra to r dw ukierunkow y. Z asada

ZADAJCIE B E Z P Ł A T N I E  
N A JN O W SZEG O  C EN N IK A  h u rto ­

wego rad iosprzętu  na  rok  1938.

firm y  „ S O L A R “  
W a r sz a w a , R y m a rsk a  7

:

85



R A D I O T E C H N I K

dzia łan ia  w ib ra to ra  dw ukierunkow ego je s t 
n as tęp u jąca . W ib ra to r sk łada  się z kotw icz­
ki zaopatrzonej w  dw a kon tak ty , z dwóch 
sprężyn  um ieszczonych po obydwóch s tro ­
n ach  kotw iczki, k tó re  po siad a ją  po jednym  
kontakcie  o raz  elektrom agnesie. W ib ra to r 
połączony je s t  w  szereg  z uzw ojeniem  p ie r­
w otnym  tra n s fo rm a to ra  o raz  ze źródłem 
p rą d u  o n isk im  napięciu . Gdy w yłącznik 
W l je s t  otw orzony p rą d  z ak u m u la to ra  nie 
płynie. W ib ra to r zn a jd u je  się w  s tan ie  spo­
czynku. K o n tak ty  kotw iczki i sp rężyny  gó r­
nej są  zw arte , p rzy  czym kotw iczka zn a jd u ­
je  się n a  g ran icy  obszaru  pola e lek trom a­

gnesu. Gdy w łączym y p rą d  z ak u m u la to ra  
popłynie on przez g ó rn ą  połówkę uzw ojenia 
p ierw otnego w  tra n sfo rm a to rz e  o raz  przez 
cewkę elektrom agnesu . K otw iczka zostanie 
w tedy  p rzyc iągn ię ta  przez elektrom agnes, 
co' spow oduje rozw arcie  się kontak tów  gó r­
nych, a  zw arcie kon tak tów  dolnych. P rą d  z 
ak u m u la to ra  popłynie w tedy  przez dolną po­
łówkę uzw ojen ia  p ierw otnego w  tr a n s fo r ­
m atorze. W  chw ili jed n ak  zw arcia  k o n tak ­
tów  dolnych zw iera  się uzw ojenie cewki 
elektrom agnesu. E lek trom agnes tr a c i  swe 
w łasności p rzyc iąg a jące  wobec czego ko­
tw iczka pow raca n a  poprzednio zajm ow ane 
m iejsce. T en proces p o w tarza  się bardzo 
szybko przeszło osiem dziesiąt ra z y  w  ciągu 
sekundy. W  ten  sposób pow sta je  przepływ  
p rąd u  w  pierw otnym  uzw ojeniu  tr a n s fo r ­
m a to ra  w  dwóch k ierunkach . N a  w tórnym  
uzw ojeniu tra n s fo rm a to ra  o trzym am y wo­
bec tego  p rą d  zm ienny. W ielkość nap ięc ia  
jego zależna będzie od stosunku  ilości zwo­
jów  uzw ojenia w tórnego. M iędzy k o n tak ta ­
m i p rzeryw ającym i w ib ra to ra  pow sta je  
isk ra , k tó ra  w yw iera  szkodliw y w pływ  za­
rów no n a  d ługotrw ałość kontak tów  ja k  i na  
odbiór. J a k  w iadom o obecność isk ry  w ywo­
łu je  w odbiorniku zakłócenia ob jaw iające

WSZYSTKIE CZĘŚCI do W ibratora  

g  E  k u p isz  n a jtan iej w

° |  S K Ł A D N I C Y  R A D IO S P R Z E T U
*  E  „RftD lO TELH M .K ”
S  —  W a rsz a w a , E le k to ra ln a  8

0519 w  —

się w  postaci trzasków  w  głośniku. Aby 
tego un iknąć  zastosow ane są  dw a konden­
sa to ry  Ci i Ci, k tó rych  zadaniem  je s t  g a ­
sić, p ow sta jącą  m iędzy k o n tak tam i w ib ra ­
to ra  iskrę. K ondensatory  te  ch ron ią  więc 
ko n tak ty  od p rzepalen ia . N iedopuszczalne 
je s t  więc w łączanie w ib ra to ra  do źródła 
p rąd u  bez tych  kondensatorów . Również 
w ażną rzeczą je s t  zastosow anie kondensato­
rów  o podanej pojem ności. Stosow anie kon- 
desatorów  o pojem ności m niejszej skróci 
żyw otność w ib ra to ra . O trzym am y n a  uzwo­
jen iu  w tó rnym  tra n s fo rm a to ra  T R  p rąd  
zm ienny V P. J e s t to  lam pa o prostow aniu

jednokierunkow ym . L am pa V p  żarzona je s t 
z tego  sam ego ak u m u la to ra , z k tórego  za­
silany  je s t  w ib ra to r. Poniew aż dodatn i bie­
gun nap ięc ia  w yprostow anego stanow i włó-

Najlepsze akum ulatory do radioodbiorników (żarzeniowe i anodowe) 
---------------------- s ą  w y r o b u  ...........  »
P i e r w s z e j  K r a j o w e j  Fabr y k i  A k u m u l a t o r ó w  >■ £  | |  V |  £
______  W ARSZAW A, WALICÓW 28 TEL 2-10-27 — —  05os
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Super Blok - W ar
Niezbędny p izy  budow ie nowoczes­

nych S u p e r h e t e r o d y n

W a r  - R a d i o
W arszaw a , Źyłnia 22 , łel. 2 74 -94
^  q d a ć w i x q d z S e  0517

kno lam py V p  przeto  z ak u m u la to ra  tego 
nie m ożna żarzyć lam p odbiornika, gdyż n a ­
stąpiłoby k ró tk ie  spęcie nap ięc ia  w yprosto­
wanego. C zw artą  i o s ta tn ią  część zasilacza 
w ibratorow ego tw orzy, ja k  ju ż  mówiliśmy 
™ tr d la  w ygładzenia nap ięc ia  w yprostow a­
nego. F i l t r  ten  sk łada się z kondensatorów  
elektrolitycznych o dużej pojem ności Ci i C= 
°raz z d ław ika Dl. K ondensato r C2 zastoso­
w any je s t w  celu polepszenia spraw ności
z^silacza.

S p is  części.

^  — W ib ra to r ty p  WD (A udion).
* — L am pa prostow nicza ty p  1802 (Phi- 
lip s )-

•— T ransform ator typ  W Z (C roix).
— Dławik małej częstotliwości typ DW B

(Croix).
1 ■— K ondensator elektro lityczny  suchy 25 
m F —  25 v. (D itm ar) .

' -— K ondensator elektro lityczny  suchy
25 m F  —  25 v. (D itm ar) . 

s ■— K ondensator ru rkow y 50.000 cm 
(A H ).

1 —  K ondensator elektro lityczny  m okry 
8 m F  —  350 v. (D itm ar) . 

s —  K ondensator elektro lityczny  m okry 
m F  —  350 v. (D itm ar). 

r>"— W yłącznik.
. "W a gniazda z podkładkami izolującymi, 
Jedną podstawka pięcionóżkowa do lampy, 
^ze jśc ie  do sznura, sznur dwużyłowy do 
Akumulatora, podstawa z blachy według o- 
P]su (U rm a), śrubki z nakrętkam i, d ru t do 
Połączeń, ru rk a  izolacyjna.

M ontaż.

Zasilacz w ib ra to row y m ontujem y n a  pod- 
,,awie z b lachy cynkowej o w ym iarach : 
" ‘Ugość 130 mm , szerokość 130 m m  i wyso- 

0sę 30 mm. N a  p rzedniej ścianie podstaw y 
, n}'eszczamy z p raw ej s tro n y  gn iazda  do 

orych doprow adzam y w ysokie napięcie 
n ^z , z lew ej s tro n y  w yłącznik W l. N a  ty l- 

•) ścianie podstaw y um ocow ujem y tu le jkę  
n iasy izolacyjnej, przez k tó rą  przepuści- 
'  Potem szn u r do akum ula to ra . N a  gór­

nej ścianie podstaw y um ieszczam y pod­
staw kę do lam py  prostow niczej V p. P rzy  
te j sam ej ścianie w  lew ym  ro g u  przym oco­
w ujem y d ław ik  m ałej częstotliw ości Dl. 
Między lam pą prostow niczą i d ław ikiem  u- 
m ieszczam y obydw a kondensa to ry  e lek tro ­
lityczne Ci i Cs. W  praw ym  ro g u  p rzy  ty l­
nej ścianie zn a jd u je  się tra n s fo rm a to r  T R , 
a  w  lew ym  rogu  p rzy  te jże  ścianie um iesz­
czony je s t w ib ra to r  W . K ondensato ry  Ci i 
C2 o raz Cs z n a jd u ją  się spodem  podstaw y. 
R ozstaw ienie poszczególnych części pokazu­
je  fo to g ra fia  o raz  ry su n k i 2 i 3. W szystkie 
części łączym y m iędzy sobą w edług schem a­
tu  m ontażow ego rysunku  3. Połączenia n a ­

leży w ykonać d ru tem  m iedzianym  o p rze­
k ro ju  jeden  m ilim etr, izolowanym  m iką. D u­
żą uw agę trz eb a  zwrócić n a  dobre lu tow a­
nie. Poniew aż w ib ra to r da je  podczas p racy  
brzęczenie, należy  umocować go n a  podkład­
ce gum ow ej. Podkładkę na jlep ie j je s t  w y­
konać z gum y gąbczastej. Pozatem  trzeb a  
umieścić cały  zasilacz w ib ra to row y w  p u ­
dełku d rew nianym  o grubych  ściankach n a ­
przyk ład  1 cm. Zasilacz u staw iam y  w  tym  
pudełku n a  podkładce rów nież z gąbczastej 
gum y. Te zabiegi uchron ią  n a s  całkowicie 
od brzęczenia w ib ra to ra , tak , że całe u rz ą ­
dzenie może znajdow ać się n aw et w  bezpo-

W z a s i l a c z u  w i b r a t o r o w y m  
zastosow ano 

W i b r a t o r  ł y p  WD
W y t w ó r n i a  R a d i o t e c h n i c z n a

„ A u d i o n "  §
W arszaw a, pl. M irow ski 10, te l. 3-28-65°
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KAŻDY O D B IO R N IK  O PISANY W NUMERZE BIEŻĄ­
C Y M  „RADIOTECHNIKA" BĘDZIE DEM O NSTRO W ANY  
NA ŻĄDANIE P. R A D IO A M A TO R Ó W , D O  CHWILI 
U K A ZA N IA  SIĘ NUMERU NASTĘPNEGO. D EM O N ­
STRACJE O D B IO R N IK Ó W  ODBYW AJĄ SIĘ W DNIACH  
I G O D Z IN A C H  W Y Z N A C Z O N Y C H  NA PORADY

TECHNICZNE.

średn ie j bliskości odbiornika. Z astosow anie 
zasilacza w ibratorow ego uchroni n as od n ie­
bezpieczeństw a p rzepalen ia  lam p w odbior­
niku ja k  to  m iało m iejsce przy  stosow aniu 
b a te ry j suchych. N aw et w w ypadku bezpo­
średniego załączenia wysokiego nap ięc ia  na  
w łókna lam p odbiorczych n ie  u legną one 
przepalen iu . P rą d  żarzen ia  nap rzyk ład  czte­
rech  lam p w yniesie około 0,3 am p era  pod­
czas k iedy p rą d  ja k i popłynie p rzy  zw arciu  
zasilacza w yniesie około 0,02 am pera . J a k

U w a g a  radioamatorzy!!!
W ykonujem y w szelkie prace rad io ­
am atorsk ie , oraz udzielam y fachow ych 

p o r a d

SPÓŁDZIELNIA 
„ P R A C A  OCIEMNIAŁYCH"

D Z I A Ł  R A D I O W Y

WARSZAW A 1 CHM IELNA 23

widzim y je s t  on p ię tnaście  razy  m niejszy. 
Bezpieczeństw o je s t zatem  całkow ite. Pó 
spraw dzeniu  dokładnym  zm ontowanego za­
silacza możem y przyłączyć go do akum ula­
to ra . Zachow anie znaków  nie je s t  w  tym  
w ypadku konieczne. Do naszego zasilacza 
należy użyć ak u m u la to ra  czterowoltow ego o 
pojem ności p rzy n a jm n ie j 36 am perogodzin. 
A kum ulato r m niejszy  trzeb a  zbyt często 
ładow ać. M niejszy ak u m u la to r m ożna użyć 
tylko w  w ypadku, gdy ładu jem y akum ula-

R ys.

to r  n a  m iejscu  nap rzyk ład  za pomocą p rą ­
dnicy połączonej z w ia trak iem . W tym  w y­
padku  m ożna zastosow ać ak u m u la to r 24 
am perogodziny. S znury  d la  wysokiego n a ­
pięcia, wychodzące z odbiornika załączam y 
do gniazd oznaczonych +  i — • Zasilacz 
uruchom im y za pomocą w yłącznika W ł. N a ­
leży zawsze pam iętać, aby  n a jp ie rw  w łą­
czać żarzenie odbiornika, a  dopiero potem 
zasilacz. Chodzi w  ty m  w ypadku o to , aby 
zasilacz pracow ał zaw sze pod obciążeniem. 
Z asilacz w ib ra to row y  p racu je  bez obciąże­
n ia  posiada dość wysokie napięcie, k tóre  
spada  pod obciążeniem. W łączając  n a j ­
p ierw  zasilacz, a  potem  żarzen ie  lam p od­
biorczych n a rażam y  kondensato ry  Ci i Cs■

Ż Ą D A J C I E  N A J N O W S Z Y C H  C E N N I K Ó W  
na rok I938 z firm y

P rz e m y s ł R a d io w y  « S U P R A
W A R S Z A W A ,  Z I E L N A  2 6

°5i« C E N N I K I  W Y S Y Ł A M Y  G R A T I S
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K T ó t k o f j C L l a r i t u ) o

R adio te le fon  (D uplex)

Z. Słephan

W szyscy, k tó rzy  bliżej stykali się z r a ­
diokom unikacją am ato rską , w iedzą dosko­
nale, że większość rozmów prow adzona jes t 
w ten  sposób, że nadaw an ie  t rw a  pewien 
P rzeciąg czasu, po czym dopiero przełącza 
się n a  odbiór. P rzy  tego rodzaju  radio-łącz- 
ności dużo tra c i się n a  bezpośredniości ro z ­
mowy —  np. n a  zadane p y tan ie  trzeb a  sto ­

sunkowo długo czekać, itp . konieczność te ­
go rodzaju  korespondencji w ynika stąd , że 
w czasie czynnej rad io stac ji, trudno  je s t 
cokolwiek usłyszeć n a  odbiorniku ustaw io ­
nym  w  najbliższym  sąsiedztw ie nad a jn ik a , 
zwłaszcza, jeś li różnica w  częstotliwości 
nadaw anej i odbieranej je s t  niew ielka. W a­
da ta  ty m  siln iej w ystępu je , im  nada jn ik  
Jest w iększej mocy.

Słowo duplex, w tłum aczeniu  n a  język 
polski, znaczy ty le  co podw ójny, —  rów no­
czesny. W radio technice określam y tym  sło­
wem rów noczesną kom unikację w  obydwu 
k ierunkach  (typow ym  przykładem  je s t  czę­
sto używ any w kom unikacji m orskiej rad io ­
telefon) .

Zapoznam  Czytelników  raczej ogólnie ze

Tmj

Rys .4

sposobem urządzeń  rad io stac ji, p rzystoso ­
w anych do duplexu.

N ajp rostszym  rozw iązaniem  je s t  znaczne 
powiększenie odległości m iędzy an te n ą  n a ­
daw czą i odbiorczą, tak , żeby m ożna było 
nasłuchiw ać i nadaw ać równocześnie. Czę­
sto odległość je s t  niew ielka, —  n aw et a p a ­
r a t  odbiorczy i nadaw czy są  w  tym  sam ym  
pomieszczeniu, a le w tedy  fa le  m uszą się
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znacznie od siebie różnić i to ty m  więcej 
im m niej je s t  selektyw ny odbiornik. W w a­
ru n k ach  am ato rsk ich  tego  ro d za ju  dup lx  da 
się przeprow adzić je ś li odbiornikiem  je s t 
dobra, kilkuobwodow a superheterodyna, a 
n ad a jn ik  p racu je  n a  k ry sz ta le  z niew ielką 
mocą. Jed n ak  i w  ty m  w ypadku n ie  n a le ­
ży za .bardzo się zbliżać do fa li  n ad a jn ik a . 
W każdym  raz ie  m ożliw a je s t  ju ż  p raca  na  
tym  sam ym  pasie  am ato rsk im . Tego rodza­
ju  u rządzen ia  o jak ich  w spom inałem  do­
tychczas, z p u n k tu  w idzenia równoczesno- 
ści nad aw an ia  i odbioru są  bodaj, że n a j ­
lepsze. M ożna n ap rzyk ład  sw em u rozm ów­
cy, w  czasie k iedy on mówi, coś dopowie­
dzieć, zaprzeczyć, itd. N ie będzie to  możli­
we w  urządzeniach , k tórym i zajm iem y ,się 
za chwilę.

R ozpatrzym y tu  dw a rodzaje  dup lexu :  
system  przekaźnikow y i zatykany . Ten o- 
s ta tn i m ożnaby podzielić jeszcze n a  dw a 
rodzaje , a  w ięc: za tykan ie  w  siatce i obwo­
dzie anodowym.

Przejdziem y te ra z  do dup lcxu  p rzekaźn i­
kowego, k tórego schem at podany je s t na  
ry sunku  1.

L am pa Vo  należy do oscy latora , którego 
obwód d rg a ń  stanow i obwód LC . W  tym  
w ypadku oscy lator je s t  obcowzbudny, ste­
row any  k ry sz ta łem  kw arcu  CC. N ad a jn ik  
podłączony je s t s ta le  sw ym  biegunem  dodat­
n im  z zasilaczem  anodowym, na to m ias t k a ­
to d a  O je s t  doprow adzona do jednego ze 
styków  czułego przekaźn ika  P i —  drugi 
s ty k  połączony je s t z m inusem  w spom nia­
nego zasilacza. Gdy styk i są  rozw arte , p rąd  
n ie płynie i n ad a jn ik  nie działa. Z chwilą, 
gdy  przez uzw ojenie p rzekaźn ika popłynie 
p rąd , elek trom agnes p rzy c iąg a  zworę, s ty ­
ki k o n ta k tu ją  i n a d a jn ik  oscyluje. Z ajm ie­
m y się te ra z  lam pą V p, k tó ra  m a ta k  duży 
m inus n a  sia tce , że p rąd  anodow y je s t, o ile 
nie rów ny zeru, to  w każdym  razie  b. m ały.

L am pa p racu je  więc n a  sam ym  dolnym 
punkcie ch a rak te ry s ty k i. Z chw ilą, gdy  n a  
uzw ojenie p ierw otne T rm  w prow adzim y 
p rą d  zm ienny, n a  sia tce  V p  p o w sta ją  odpo­
w iednio w iększe nap ięc ia , dzięki pod­
w yższającej p rzek ładni. Cs zapobiega w 
ty m  w ypadku przed zw ieraniem  ba te rii 
siatkow ej. D odatnie połówki nap ięc ia  zm ien­
nego kom pensują  w  części, lub całości u- 
jem ne napięc ie s ia tk i i p łynie p rąd  anodo­
wy. Połów ki u jem ne nie m a ją  w pływ u na 
p rą d  anodowy, poniew aż p u n k t p racy  lam ­
py p rzesuw any  je s t jeszcze bardzie j n a  le­
wo. U zw ojenie p ierw otne zwykle łączone 
je s t z jed n ą  z lam p w zm acniacza m ikro fo ­
nowego —  zwykle d ru g ą  lub  trzecią . Gdy 
zapowie się do m ikrofonu, wzmocnione p rą ­
dy skierow ane n a  sia tkę  V p, pow odują po­
w stan ie  p rąd u  anodowego. P rą d  ten  płynąc 
przez p rzekaźnik  u ru ch am ia  n ad a jn ik . Z 
chw ilą k iedy kończy się mówić, napięcie 
zm ienne n a  sia tce  niknie, przekaźn ik  pu­
szcza i n ad a jn ik  w yłącza się au tom atycz­
nie.

Aby odbiór był czytelny, p rzekaźnik  przez 
cały czas m ów ienia słowa, a n aw et zdania 
m usi bezw zględnie trzym ać, w przeciw nym  
w ypadku w yraz  będzie postrzęp iony  n a  k il­
k a  oddzielnych zgłosek. N aw et po zakończe­
n iu  o s ta tn ie j l i te ry  styki pow inny jeszcze 
p rzynajm n ie j % sekundy ze sobą ko n tak to ­
w ać jak b y  w  w yczekiw aniu czy nie padnie 
jak ieś  następ n e  zdanie. Czas od zniknięcia 
p rądów  m odulujących do w yłączenia się 
s ta c ji zwie się s ta łą  czasu w yłączenia. 0- 
prócz tego, rozróżniam y jeszcze s ta łą  cza­
su w łączenia, —  je s t  to  czas od po jaw ie­
n ia  się p rądów  m odulujących do chwili w łą­
czenia n ad a jn ik a . D ążeniem  naszym  je s t, a- 
by s ta ła  w łączenia była możliwie m ała, n a ­
tom ias t w yłączenia pow inna być n aw et do 
1% sekundy (zależy to  z resz tą  od opera­
to ra ) . C h arak te ry styczną  cechą duplexu

Prenumerujcie i czytajcie

m i e s i ę c z n i k  p o ś w i ę c o n y  
krótkofalarstwu polskiemu

„KRÓTKOFALOWIEC P O L S K I ”
N um er pojedynczy 7 0  gr. Prenumerata roczna 7 .—zł. Konło P. K. O . 4 1 1 .3 9 5

Lwowski Klub Krótkofalowców 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
LWÓW, ZYBLIKIEWICZA 33
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„o ’ ze zazw yczaj spółgłoska pierwsze- 
jjj Wyrazu w ypow iedziana do m ikrofonu 
że J8'?  n ad an a  11 a an tenę . Pochodzi to stąd , 
„.i sP°‘^ ° s k i  d a ją  w  porów naniu  z samo- 
m h sam o przez się słabsze prądy
k oaulujące, pom ija jąc  fa k t, że zwykłe mi- 

° iony  węglowe tony  wyższe i ich harm o- 
czne od tw arza ją  daleko słab iej niż inne.

Przecież spółgłoski są  w łaśnie kombi- 
cJą tonów  o wyższych częstościach. S tałą  

asu w schem acie 1 d a je  sam oindukcja 
n o * * a  n a  rdzeniu  żelaznym  D l i pojem-

'JoC O Oj.

R ozpatrzm y zjaw isko pow stan ia  stałych 
jaw 'U '.v^ c^cn ' a  i w yłączenia. Z chw ilą po- 
na f 10Ł*a . nap ięc ia  zmiennego n a  siatce, 
G m iast zaczyna p łynąć p rąd  anodowy. 
Pr , tow nem u pow stan iu  p rąd u  w  obwodzie 
w}. .^źnika sprzeciw ia się sam oindukcja 

wo^ ec czego zaczyna odrazu 
d°wywać się Cb,. Jed n ak  p rąd  płynący 

ne -eZ d łaV ik zw iększa się i u s ta la  n a  pew- 
0DJ Wartości. N astęp u je  spadek napięc ia na 
i n no®c*, rzeczyw istej i pozornej d ław ika 

Przekaźnika, wobec czego pomiędzy n a ­
się?01'™ . zasilacza, a  anodą Vp, w y tw arza  
zm' l0 ^ni'ca potencjałów . Gdy napięcia 
Zosten-neg°  n a  s ' a*ce n ' e m a , p rąd  anodowy 

a je  n a tychm ias t zaham ow any. Jednak  
dlu>. ^ rzez Przekaźnik  jeszcze p łynie tak  
n a ‘8° ’ -a^ llaP '?c' a  n a  V p  i zasilaczu zrów- 
rnv S!f>' Okolicznością sp rzy ja ją cą  u trzy- 
czenia n ' a  S’ę. Pł'ądu  m iędzy Cb„ a  zasila- 
(] ..Jes t s iła  e lektrom otoryczna sam oin- 
Dl CJ* Pojemność Cb,, lub sam oind.
Sk ,Wlększe, tym  trzym an ie  przekaźn ika po 
}a nczeniu się dźwięku dłuższe, —  tym  sta - 

- asu  D uplexu  w iększa. —  Podam  
n y jf  ■ ’ k tó ry  uw ydatn i różnicę w nada- 
C2 1 odebranym  w yrazie  z uwzględnieniem  
We-'U nadavv’an ia  (k reska  pod w yrazem ), 
ttu wy ra z  w ypow iedziany do m ikrofo- 

W arszawti w idać, że s ta c ja  by ła  czyn-
jgg^na dopiero od. lite ry  „a" i czynna była 
0(ju.-cze ,P° skończeniu się całego słowa. W 

A lkU usłyszym y więc ty lko A R S Z A -  
od h tCraz. intly  p rzykład  zaczynający  się 
bj0r Wu sPÓłgłosek n p .: spotkanie, w  od- 
P i'zvn i u s^ ’szym y otkanie. D ałem  tu ta j  
fJatf' dup lexu  przekaźnikow ego z uwy- 
jedy*^1118111 ’,e^ °  w ad- W ady te  odnoszą się 
Pr? - do Pierwszego słowa, po dłuższej 
dan " le’ w szystk ie  następne  w yrazy  na- 
jjjejj8 s5  w całości. D uplex  doskonały powi- 
s k r '’ - -a ^  Juz zaznaczyłem , czas w łączenia 
Hie^,CIC do m ’n imum. Pew nym  udoskonale- 
^aźn’t -  tym  system ie Jest  stosow anie prze- 

z opóźnionym puszczaniem . P rze­
siada n a  r dzeniu prócz uzw ojenia po- 
nowj Jeszcze g ru b y  i szeroki p ierścień  sta- 

ący  jak b y  jeden  zwój krótko zw arty.

D latego przekaźn ika w  obwodzie anody 
Vp  (Rys. 1) prócz pojem ności Cb, rzędu 
k ilkunastu  tysięcy cm. nie po trzeba stoso­
wać dław ika.

W czasie prób nad  dup lexam i udało mi 
się opracow ać układ, k tó ry  w  znacznym 
stopniu  zm niejszył s ta łą  w łączania —  (jest 
ona tylko zależna od bezwładności kotw icz­
ki p rzekaźn ika). U kład ten , p racu jący  od 
dłuższego czasu n a  s ta c ji Sp ,F B , pub liku je­
m y po raz  pierw szy, n a  łam ach „R adiotech­
n ik a ” R ys. 2.

Zasadnicza różnica polega n a  zastosow a­
niu  d rug ie j lam py Vjh, p racu jące j rów no­
legle z V p, i pew nej m odyfikacji w  ano­
dzie. R ozpatrzm y ten  układ. Z chw ilą po­
w stan ia  p rądów  zm iennych w  m odulatorze 
sia tk i V p, i V p ; d o sta ją  równocześnie to 
napięcie przez Cs. Poniew aż lam py p racu ją  
na  dolnym punkcie cha rak te ry sty k i, w  t e j ­
że chwili pojaw i się p rąd  anodow y obu 
lam p. Z jaw iska  w lam pie Vp, p rzeb iegają  
ja k  poprzednio. P rą d  lam py V p2 n ie ham o­
w any  sam oindukcją d ław ika p rzep ływ ając 
n a tychm iast przez uzw ojenie przekaźnika, 
pow oduje jego natychm iastow e działanie. Z 
chw ilą zniknięcia prądów  n a  s ia tkach  n ik ­
nie i p rąd  obu lam p, a le w tedy  działa układ 
Cb, D l i R A  pow odując jeszcze dłuższy czas 
przepływ  p rąd u  (dokładniej omówione w 
poprzednim  przykładzie). O pór R A  w raz  z 
opornością Dl i P  sp rzy ja  dłuższemu łado­
w aniu  Cb,. N ależy jeszcze bliżej omówić 
znaczenie oporów R s, i R s. Dopóki napięc ia 
zm ienne n ie w y k racza ją  poza zero poten­
c ja łu  sia tk i, R s, i R s  są  zw ykłym  dzielni­
kiem  napięć m odulujących, gdy  jed n ak  n a ­
pięcia te  są  w iększe od nap . u jem nego za­
czyna p łynąć p rąd  sia tk i. P rą d  ten  płynąc 
tylko przez R s,, w yw ołuje n a  nim  duży sp a ­
dek "napięcia chroniąc tym  sam ym  sia tkę  od 
zbyt dużych chwilowych napięć dodatnich, 
co oczyw ista zarów no je j  ja k  i anodzie b. 
szkodzi. Zwróćm y jeszcze uw agę n a  prze­
kaźnik P  rys. 2. T u ta j w  położeniu 2 sp rę ­
żyna s uziem ia katodę lam py oscy la to ra  Vo 
i w tedy n ad a jn ik  p raeu je , w  położeniu zaś
1 sp rężynka S  zam yka obwód uzw ojenia 
w tórnego tra n s fo rm a to ra  T rw  odbiornika
i słuchaw ek d a jąc  odbiór.

Podam  k ilka danych z tego rodzaju  u rz ą ­
dzenia.
V p , —  V p2 —  A L 4 .
Cb, — 10 m f  480 v.
Cb3 —  3000 cm.
Cs —  0,1 m f.
D l —  D3530 Polton
R s  —  0,5 m g  1,5 w a ta
R s, -— 0,3 m g 1,5 ivata
P ot —  potenc. 10.000 omów drutow y.
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B S  —  bttteria sia tkow a  15 V.
R A  —  5000 omów 6 w at.

P  p rzekaźnik  o czułości regu low anej — 
najw iększa  czułość w łączenia 3 m A .

T rw  —  tra n s fo rm a to r  w yjściow y n a  słu ­
chawki.

A  —  napięcie anodowe 250 v.
P rzejdziem y te ra z  do duplexu za ty k an e­

go (R ys . 3 ). L am pa V z  w łączona je s t  w  ob­
wód p rąd u  anodowego o scy la to ra  lub bu- 
fe r a  m iędzy katodę, a  ogólny m inus.

S ia tk a  te j lam py  dosta je  duży m inus z 
b a te r ii B. Z chw ilą pow stan ia  prądów  mo- 
dulacy jnych  część nich  z T rm  je s t  p ro s to ­
w ana  lam pą V pr. N a  m ostku P , +  P 2 n a ­
s tęp u je  napięc ie pu lsu jące, proporcjonalne 
do n a tężen ia  głosu —  dodatn ie  w  sto sun ­
ku do „O” n a  praw o, a  u jem ne n a  lewo. 
Odpowiednio duże nap ięc ie  pobierane je s t 
przez śilzgacz P~ i filtro w an e  w  zespole 
R si i Cb3. To sta łe  ju ż  napięc ie o znaku 
przeciw nym  niż napięc ie u jem ne, b ra n e  z 
b a te r ii, kom pensuje m inus i w y tw arza  pe­
w ien p lus pow odując odrazu duży przepływ  
p rąd u  anodowego, —  będącego zarazem  
p rądem  n ad a jn ik a . S ta ła  czasu w yłączenia 
u w arunkow ana  je s t  przez zespół R , Cb3. 
M ianowicie w  czasie n ad aw an ia  Cb3 wolno 
ład u je  się przez R , a  następn ie , gdy m odu­

lac ja  g in ie pojem ność Cb3 je s t  źródłem  n a ­
pięcia. L am pa V g  je s t  to  o s ta tn ia  lam pa 
odbiornika, —  pentoda głośnikow a. W  je j 
obwodzie anody zn a jd u je  się tra n s fo rm a to r  
w yjściow y, n a  k tórego  zaciski w tó rne  za­
łączone są  słuchaw ki. P rą d  p łynący  przez 
obwód anodow y te j lam py  uw arunkow any 
napięciem  ujem nym  w y tw arzanym  n a  R k  
p łynie ta k  długo, ja k  długo do m ikrofonu 
nic się n ie  mówi. Z chw ilą z jaw ien ia  się 
dźw ięku ślizgacz P , będący u jem ny  w  sto­
sunku  do m asy  i połączony z s ia tk ą  przez 
R s  ład u je  ją  u jem nie, zupełnie ham u jąc  
p rą d  anodowy.

W  bardzo  podobny sposób dzia ła  duplex 
za ty k an y  w  siatce. T u ta j część p rąd u  
zmiennego w zm acniana przez wzm. m ikro ­
fonow y poddana je s t  p rostow an iu  w we- 
stek to rze  w  i n astęp n ie  filtro w an iu  Ci R f.  
S ta łą  czasu d a je  R , C3. L am pa V~ dz iała  tu  
jako  opór zmienny. Z chw ilą z jaw ien ia  się 
nap ięc ia  w yprostow anego oporność lam py 
je s t  n iew ielka i n a d a jn ik  o trzym ując  n ie­
zbędny m inus n a  oporach R s  i R l  lam py 
p racu je  z pełną m ocą w  klasie  c. Gdy jed ­
nak  m odulacji n ie  m a, opór R l  lam py  je s t 
ta k  duży, że s ia tk a  za ty k a  sw ym  m inusem  
zupełnie p rą d  anodow y n ad a jn ik a  i w tedy 
odbiór je s t  m ożliwy n a  zw ykłym  naw et jed- 
noobwodowym aparacie .

ROCZNIKI MIESIĘCZNIKA

RADIOTECHNIK
za rok 1936 i 1937
Sq do n a b y c i a  
w administracji pisma

Po złotych 9.—
z a  r o c z n i k  

Za przesyłkę doliczamy groszy 60
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3 M A R Z E C

T l  &  W i j  $ p f z ą t  

T a d L  o t  a c h  n  L  c z n u

n o w e  l a m p y  r a d i o w e  p h i l i p s
W  P R Z Y S Z Ł Y M  S E Z O N IE .

J a k  się dow iadujem y, w  przyszłym  sezo­
nie radiow ym  Polskie Z ak łady  Philips 
w prow adzą n a  rynek  całą serię  now ych ty - 
pow lam p odbiorczych, p rzy  k tó rych  p ro jek ­
tow aniu  k ierow ano się dążeniem  do ulepsze­
n ia  w łasności elektrycznych i zw iększenia 
Pewności działan ia . L am py te  stanow ią n ie­
w ątpliw ie pow ażny k rok  naprzód  w  rozwo­
ju  radiotechniki.

Konsekwentna ewolucja lamp odbiorczych 
Philipsa, k tóra opiera się od dłuższego cza­
su n a :

a)  oszczędnościowej katodzie,
° )  specja lizacji typów  lam p,
c) coraz lepszym  dostosow yw aniu  lam p  

do w ym agań  staw ianych  przez odbiór 
fa l  kró tk ich  

zn a jd u je  swe dalsze udoskonalenie w  no­
wych czerw onych lam pach  se rii E ,  k tó re  u- 
kfcżą się we w szystkich k ra ja c h  E u ropy  z 
ż y ją tk ie m  Niemiec.

Oprócz wspomnianych podstawowych 
Przesłanek zastosowano poraź pierwszy w 
*arnpach serii E  nową zasadę konstrukcyj­
n i  która niewątpliwie odegra w najbliższej 
Przyszłości decydującą rolę w technice lamp 
°dbiorczych.
.D o św ia d c z e n ie  w  dziedzinie optyki ele­
ktronowej zdobyte w lab o ra to riach  P h ilipsa 
Przy k o nstrukc ji lam p oscylograficznych, 
z?stało w ykorzystane w budowie lam p od­
biorczych w  postaci zasady  kierow anych 
Prądów elektronow ych. B ezładnie biegnące 
elektrony zostały  poddane surow ej dyscy­
plinie,^ co umożliwiło konstrukcję  lam p o 
Sczególnie dobrych w łasnościach elektrycz 
^ ch, ja k  np. czterow iązkow a oktoda i bez- 
zum na pentoda w. cz.

Nowe lampy serii E  są wyrazem rozwią­
zła trzech bardzo aktualnych zagadnień:

1) p rzem iany częstotliw ości na  n a jk ró ­
tszych  fa la ch  te lew izy jnych ,

2 ) szum u  w  superheterodynacli,
3 ) regu lac ji s iły  odbioru.
U każą się n a s tęp u jące  nowe ty p y  czerw o­

nych lam p P h ilip sa  se rii E  (na p rą d  zm ien­
ny) :

bezszum na pentoda - selektoda w. cz., 
pentoda - selektoda w. cz. ze zm ien ia ją ­

cym się napięciem  s ia tk i osłonnej, 
oktoda czterow iązkow a, 
p o tró jn a  dioda,
pen toda - selektoda w. cz. z duodiodą, 
pen toda m. cz. o zm iennym  nachylen iu  z 

elektronow ym  w skaźnikiem  stro jen ia ,
18-w atow a pentoda głośnikow a o dużym 

nachyleniu,
bezpośrednio żarzona dw ukierunkow a 

lam pa prostow nicza.
W dziedzinie lam p b a te ry jn y ch  ukażą  się 

dw a nowe ty p y :
tr io d a  jako  oscy lator i heksoda.
W  nowych lam pach  urzeczyw istniono sze­

reg  nowych punktów  w idzenia w  dziedzinie 
elektrycznego w ym iarow an ia lam p:

1) zm ieniające się („ślizga jące  się” ) n a ­
pięcie s ia tk i osłonej we w szystkich lam pach 
o regulow anym  w zm ocnieniu i dzięki tem u 
najko rzystn ie jsze  krzyw e reg u lac ji i n a j ­
m niejsze zniekształcen ia  oraz duże zakresy  
w ysterow an ia ;

2) bezszum ne lam py specjalne, k tó re  zo­
s ta ły  skonstruow ane szczególnie dla w stęp ­
nego stopnia  w. cz. odbiorników  k ró tk o fa ­
lowych ;

3) lam py  głośnikow e o w iększym  nachy ­
leniu z m niejszym  zakresem  w ysterow ania, 
a  więc nad a jące  się specjaln ie  d la  wysoko- 
w artościow ych układów - ze sprzężeniem  
zw rotnym ;

4) m ała  moc żarzenia.
Polskie Z ak łady  P h ilip s rozpoczęły już  

p rodukcję lam p E  w  sw ej fab ryce  w W a r­
szawie.
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R A D I O T E C H N I K Nr.

S z c z y te m  d o s k o n a ł o ś c i  j e s t  

P r o s ło k q tn a  M ik r o m e tr y c z n a  s k a la

M. U r b a n  W a r s z a w a ,
URMA

O r d y n a c k a  3

N O W E  L A M P Y  R A D IO W E  T U N G S R A M

Poniew aż szerokie koła am atorów  oddaw- 
n a  in teresow ały  się now ą se r ią  lam p rad io ­
w ych n a  6,3 V. t . zw. se r ią  „ T E ” lub też 
se r ią  czerw oną (ze względu n a  czerwony 
kolor m eta lizac ji). P rze to  podajem y, że no­
w e lam py radiow e T ungsram  n a  sezon r a ­
diowy 1938/39 przynoszą cały  szereg  cie­
kaw ych udoskonaleń, cennych zarów no dla 
konstruk to rów  odbiorników  ja k  i szerszych 
w ars tw  radiosłuchaczy. P rzy  pomocy no­
wych lam p radiow ych konstruk to row i d a ­
nym  będzie urzeczyw istn ić cały szereg  n ie ­
osiągalnych dotychczas za le t odbiornika, 
lub  też  tak ich , k tó re  ty lko  p rzy  pomocy 
nadzw yczaj skom plikow anych środków  moż­
n a  "było dotychczas osiągnąć. R adiosłucha­
cze zyska ją  n a to m ias t możność nabyw an ia 
odbiorników  znacznie lepszych pod w zg lę­
dem  w ierności rep ro d u k c ji dźwiękowej i si­
ły  odbioru.

Z pośród nowych lam p ukażą  się ju ż  
w krótce w  sprzedaży : 4-o w iązkow a oktoda
o zupełnie now ej zasadzie działan ia , o p a r­
te j o now ą dziedzinę wiedzy, t .  zw. o p ty ­
kę elektronow ą, pen tody  w ielkiej często tli­
wości o poślizgowym napięc iu  s ia tk i osłon- 
ne j, bezszm erow e pentody w ielkiej często tli­
wości, trio-d iody do celów w olnej od znie­

k sz ta łceń  dem odulacji, i pentody głośnikowe
o n ieosiągalnym  dotychczas nachylen iu  cha­
ra k te ry s ty k i p rzy  pomocy w yjściow ej 8,5 
w a tta . W szystk ie  w yżej w spom niane typy  
lam p u k ażą  się w  now ej se rii „ T E ” n a  n a ­
pięcie 6,3 V, w ażniejsze z n ich  w yrab iane  
będą rów nież jak o  b a te ry jn e  lam py  serii 
„T K ”. N ow a lam pa prostow nicza serii
4-voltowej ja k  rów nież połączenie pentody 
m ałej częstotliw ości z t .  zw. „m agicznym  o- 
kiem ” uzu p e łn ia ją  serię  nowych lam p r a ­
diowych TU N G SR A M .

Bliższe dane techniczne now ych lam p za­
m ieścim y w najbliższym  num erze naszego 
pism a.

N a zakończenie jeszcze ra z  podkreślam y, 
że w szystk ie nowe ty p y  lam p radiow ych 
TUI<GSRAM , ja  krów nież ty p y  dotychcza­
sowe, w y rabn iane  będą obecnie całkowicie 
w k ra ju , w  nowo w ybudow anej fabryce.

Do sprzedania modelowy nadajnik 
opisany w Nr 1 /38 r. oraz modulator 

opisany w Nr 2/38, u autora.

Wiadomość w Administracji 
Pisma.

SCHŁMBTY milllM
m o ż n a  n a b y ć  
w adm inistracji 
m i e s i ę c z n i k a

NATURALNEJ W IELKOŚCI
r a d i o a p a r a t ó w  o p i s a n y c h  
w b i e ż q c y m n u m e r z e

CENY SCHEM ATÓW

. .R A D IO T E C H N IK  T ania dw ójka ........................................... zł. 1.50
z p r z e s y łk ą ...........................zł. 2.00

Zasilacz w ib ra to ro w y .......................... zł. 1.50
z p r z e s y łk ą .......................... zł. 2.00
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a M A R Z E C

P o i * a d i f

t e c h n i c z n e

N IE P E W N E  K O N T A K T Y  T R U D N E  
DO W Y K R Y C IA .

W starszych  odbiornikach da je  się nie- 
, ®dy zauw ażyć pow ażne osłabienie czuło­
ścią p rzy  czym lam py  o raz  poszczególne 
części składowe a p a ra tu  nie w ykazu ją  
uszkodzeń lub zużycia, m ogącego pociągnąć 
za sobą niedom aganie. P rzy  tak im  w yszu­
kiw aniu błędów n a  ogół przechodzi się zwy- 

e koło nich bez specjalnego  zw rócenia 
uw agi: chodzi tu  o połączenie z m asą  po­
szczególnych elem entów  ja k  zespoły cewek
i kondensatory  stro jen iow e i blokujące. U- 
ta rło   ̂ się m niem anie, że przyśrubow ane 
bezpośrednio do alum iniow ej podstaw y 
m ontażowej części, lub kubki alum iniowe, 
umocowane n a  kadm ow anym  chassis że­
laznym , stanow ią  po wsze czasy pew ne po­
uczenie. T ak  jed n ak  n ies te ty  nie je s t, je- 
■̂ i nacisk  części alum iniow ej n a  in n ą  część 
m etalow ą n ie  je s t  bardzo  silny. W prze­
ciwnym bowiem w ypadku alum inium  pod 
"'Pływem dzia łan ia  a tm o sfe ry  pokryw a się 
m ikroskopijnej grubości w arstew ką  tlenku  
glinowego, n a  p ierw szy  rz u t oka niew i­
docznej, ty m  n iem niej pow odującą poważ- 
„u Pogorszenie styku  (tak ie  w łaśnie m ikro- 
Kopijne w arstew k i tlenku  glinowego są 

Przecież d ielektrykiem  —  izolatorem  —  w 
ondensatorach  e lek tro litycznych). P rzy  ta -  

, }m s tan ie  rzeczy w adliw e działanie od- 
lorn ika m ożna często usunąć  jedynie przez 

Poprowadzenie w  aparac ie  dostatecznej 
grubości m iedzianym i przew odam i uzie­
m iającym i, dokładnie  p rzy lu tuw anym i do 
zęsci składowych odbiornika.

p R Z Y C Z Y N A  N I E S T A Ł E J  R E A K C J I. 
Wobec częstych zap y tań  skąd może po- 

ftaH i ^ zmienność reak c ji podajem y przy- 
^aaek n a s tęp u jący : reakcj a  w ykazyw ała 

aczną zmienność przy  gaszeniu  lub za- 
aianiu  lam p w m ieszkaniu.

2- z?zególnie siln ie  daw ało się odczuć to 
-.lawisko przy  zapalan iu  i gaszeniu  lam py,
i zyłaczonej p rzy  pomocy rozgałężnej 
d o ^ tt-  *e®'0 sam eS° gn iazda  ściennego 

OHK°le g ° przyłączony był odbiornik, 
tak  - 0 rn ik om aw iany był dw ulam pow y, 
sp ’ ?e d la  odbioru zam iejscowego stopień 

zęzenia zw rotnego m usia ł być dość sil­

ny. P rzy  zapa lan iu  rzeczonej lam py (60 
w atow ej) następow ało  dość silne osłabienie 
reakcji. O dw rotnie, jeś li d la danej s tac ji 
odbiornik był nastaw iony  podczas palen ia  
się lam py, to  po zgaszeniu te j o sta tn ie j, 
re ak c ja  w zm agała  się n iekiedy do tego 
stopnia , że następow ało  zniekształcenie a u ­
dycji w skutek  nadm iernego  sprzężenia 
zw rotnego.

Po dokładniejszym  zbadaniu  sp raw y  
okazało się, że p rzyczyną n ies ta łe j reakcji 
były w ah an ia  napięć w  odbiorniku. Gniazdko 
ścienne, do k tórego przyłączony był odbior­
n ik  i lam pa, połączone było z głównymi 
przew odam i in s ta la c ji ośw ietleniow ej m ie­
szkania  p rzy  pomocy długiego (ok. 10 m) 
odgałęzienia od puszki rozgałężnej. Otóż 
zapalenie lam py  p rzy  w łączonym  odbiorni­
ku powodowTało ta k  znaczny dodatkow y sp a ­
dek nap ięc ia  n a  przewodzie, łączącym  
gniazdko z in s ta la c ją , że zm alenie odpo­
w iednio po s tro n ie  w tó rnej tra n s fo rm a to ra  
nap ięc ia  anodowego i żarzeniow ego pocią­
gało  za sobą stosunkow o silne zm niejszenie 
em isji lam py  detek torow ej, a  co za tym  
idzie i zm niejszenie w dużym  stopn iu  od 
n iej zależnej reakc ji. O dw rotnie rzecz się 
m ia ła  p rzy  gaszeniu  żarów ki —  zm niejszo­
n y  p rąd  w  przewodzie doprow adzającym  
powodował m niejszy  spadek  nap ięc ia , w yż­
sze nap ięc ia  w  odbiorniku, a  w  w yniku te ­
go i siln ie jszą  reakcję .

J a k  z tego w idać, w  podobnym p rzy p ad ­
ku, należy  zwrócić uw agę n a  moc p rzy łą ­
czonej dodatkow o żarów ki (pobór p rądu ) 
o raz  stosow anie przewodów doprow adzają­
cych ,o odpowiednio dużym  przekro ju .

K L E J E N IE  T R O L IT U L U .

Obecnie p raw ie  w szystkie odbiorniki po­
s iad a ją  cewki krótkofalow e naw in ię te  na  
korpusach  tro litu low ych. Poniew aż je s t  to  
m a te ria ł dosyć kruchy , podam y sposób kle­
jen ia  tro litu lu . Do tego celu na jlep ie j n a ­
da je  się k lej, o trzym any  przez rozpuszcze­
nie tro litu lu  w acetonie. K lej m usi być do­
syć gęsty , przechow ywać go należy w  szczel­
nym  naczyniu, gdyż aceton łatw o p a ru je . 
P rzy  stosow aniu k le ju  należy uw ażać aby 
nie deform ow ać części klejonych, k tó re  
m iękną chwilowo od nałożonego kleju .
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R A D I O T E C H N I K Nr .  3 M A R Z E C

W a ru n k i p renu m e ra ty

P R E N U M E R A T A  (za pełne okresy  ka lendarzow e): k w arta ln e  2 zł. 70 g r .;  pół­
roczna 5 zł., roczna 9 zł. Z a  pobraniem  pocztow ym  m iesięczn ików  A d m in is tra c ja  nie  
•wysyła. W p ła ty  należy p rzesy łać n a  K onto czekowe P. K. O. 2366 lub pod adresem  
A dm in istrac ji W arszaw a, u lica  Z łota 32, m. 3. Pojedynczy nu m er —  1 zł., z prze­
syłką. —  1 zł. 20 gr.

A D M IN IS T R A C JA  P IS M A  C ZY N N A  C O D Z IE N N IE  OD 9.15 DO 18.15.

O G Ł O S Z E N IA . Ceny ogłoszeń n a  zapytan ie .
N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  p rzy jm u je  w  czw artk i od godz. 17 —  18.

R edakcja  z a s trzeg a  sobie p raw o  rob ien ia  popraw ek w  rękopisach.
P R Z E D R U K  A RTY K U ŁÓ W  W Z B R O N IO N Y . N adesłanych  rękopisów  nie zw raca się.

W arunk i udz ie lan ia  porad

1) R edakcja  będzie udzielać p o rad  technicznych B E Z P Ł A T N IE  n a  trz y  p y tan ia  
u stn ie  lub listow nie. Z a każde następne  p y tan ie  obow iązuje op ła ta  w  wysokości 25 gr. 
Do lis tu  należy dołączyć znaczek pocztowy (25 g r)  n a  odpowiedź niezależnie od op ła­
ty  za po radę  o raz  jeden  z w łaściw ych kuponów  (d a ta ) , zam ieszczonych w  bieżącym  
num erze „R ad io techn ika”. L isty  n ieodpow iadające w ym ienionym  w arunkom  pozosta­
ną  bez odpowiedzi.

2) U stn e  po rady  będą udzielane w  lokalu R edakcji, we czw artk i od godziny 
17 — 18. O kazanie w łaściw ego kuponu obow iązujące. Za spraw dzenie m ontażu od­
b io rn ika, części i t . p. będzie pob ie rana  opłata.

3) Do poradn i „R ad io techn ika” należy adresow ać:

„R adio technik”, W arszaw a, ulica Z łota 32, m. 3.

P o rad y  Techniczne.

U W A G A : R edakcja  zas trzeg a  sobie praw o nieudzielan ia  odpowiedzi i zw raca n a ­
desłaną opłatę, po po trącen iu  po rta . Odpowiedzi n a  po rady  listow ne udzielane są 
w  te rm in ie  dw utygodniow ym .

KUPONY NA PORADY TECHNICZNE

R R D I O f E C H N I K  N r .  3 R A D I O T E C H N I K  l i r .  3 R R D L T I C H I I I K  N r .  3 R A D I O T E C H N I K  N r .  3
K U P O N  A K U P O N  B K U P O N  C K U P O N  D

na 3 pytania na 3 pytania na 3 pytania na 3 pytania

W a ż n y  d o  1 0 / 1 1 1 1 9 3 8 W a ż n y  d o  1 7 / I I H 9 3 8 W a ż n y  d o  2 4 / 1 1 1 1 9 3 8 W a ż n y  d o  31/1111938

Zakł. G raf, „D ru k p ra sa” Sp. z ogr. odp. N .-Św iat 54, tel. 615-56 i 242-40.



SCHEMATY M O NTAŻO W E
N A T U R A L N E J  W IE L K O Ś C I  
APARATÓW OPISANYCH W MIESIĘCZNIKU 

„K A D I O T E C H  N I K ”
Nr. 2. —  WZMACNIACZ GRAMOFONOWY (na prąd zmienny) . zł. 1. gr. 50
Nr. 7 . _  TROJKA KRÓTKOFALOWA na prąd zmienny . . . .  zł. 1. gr. CO
Nr. 10. _  JEDNOOBW ODOW A TRÓJKA S IE C IO W A .......................zł. 1. gr. 50
Nr. 1 2 /1 3 .—  TRZYOBWODOWA CZWÓRKA na prąd zm. z au tm atyką. zł. 2. gr. 50
Nr. 1 2 /1 3 .—  PROSTOW NIK do zasilania odbiorników prądu stałego . gr. 70
Nr. 12/13. —  ZASILACZ na prąd s t a ł y ..............................................................  gr. 70
Nr. 1 /37 r. —  NOW OCZESNA TRÓJKA TRZYZAKRESOW A . . . .  zł. 1. gr. 50
Nr. 2 /37  r . —  PEN TO D YN A  B A T E R Y J N A ...................................................zł. 1. gr. 50
Nr. 3/37. —  TRZYZAKRESOW A TRÓJKA BAT. Z KLAS. B. . . zł. 1. gr. 50
Nr. 3/37. —  TRZYZAKRESOW A DWÓJKA N A  PRĄD ZM IENN Y zł. 1. gr. 50
Nr. 3/37. —  DW UZAKRESOW Y ODBIORNIK KRYSZTAŁKOW Y gr. 70
Nr. 4/37. —  TRZYZAKRESOW A DWÓJKA S - Z , ........................................zł. 1. gr. 50
Nr. 4 / 3 7 . _  JEDNOLAM POW Y WZMACNIACZ N A  PRĄD ST. . . gr. 70
Nr. 5/37. —  DWÓJKA B A T E R Y J N A ........................................................ zł. 1. gr. 50
Nr. 5/ 3 7 . —  WIBRATOR .................................................................................... zł. 1. gr. 50
Nr. 6/37. —  PRZENO ŚNY OSCYLATOR . . . . ............................ zł. 1.
Nr. 6/37. —  JEDNOLAM PO W Y ODBIORNIK W YCIECZKOWY . . zł. 1.
Nr. 7/ 3 7 . _  SU PE R H E T E R O D Y N A  B A T E R Y J N A ............................ zł. 1. gr. 50

8/37. —  4-LA M PO W A  S U P E R H E T E R O D Y N A  n a  p rą d  zm ienny zł. 3.
Nr. 8 /37. —  TRÓJKA W A L IZ K O W A .............................................4 . . zł. 1. gr. 50
Nr. 8/37. —  NOW OCZESNY N A D A JN IK  DUŻEJ MOCY . . . .  zł. 4. gr. 50
Nr. 9/ 3 7 . __ d w o J K A  N A  PRAD Z M I E N N Y ........................................zł. 1. gr. 50
Nr. 9/ 3 7 . __ TRZYZAKRESOW A TRÓJKA B A T E R Y JN A  . . .  zł. 1. gr. 50
Nr. 10/37. ■—  DW UOBW ODOW A TRÓJKA N A  PRĄD ZM IENN Y  . . zł. 2.
Nr. 10 / 3 7 . —  JEDNOLAM POW Y WZMACNIACZ B A T .......................... gr. 70
Nr. 1 0 / 3 7 . —  DW UOBW ODOW A TRÓJKA KRÓTKOFALOWA . . .  zł. 2.
Nr. 1 1 / 3 7 . —  TRZYOBWODOWA TRÓJKA N A  PRĄD ZM IEN N Y  . zł. 1. gr. 50 
Nr. I I / 3 7 . —  TRZYLAMPOW A SU PE R H E T E R O D Y N A  N A  PRAD
A ZM IENN Y  . . .................................. ............................................ zł. 2.
Nr. 1 2 / 3 7 . —  ODBIORNIK DETEKTOROW Y ZE WZMACNIACZEM zł. 1. gr. 50 
Nr. 12/37. —  4-RO LAMPOW A SU PE R H E T E R O D Y N A  N A  PRĄD

Z M I E N N Y ..........................................................................................zł. 2.
Nr. 1 /3 8 .—  DW UZAKRESOW Y ODBIORNIK KRYSZTAŁKOW Y gr. 70
Nr. 1/38. — TRZYOBWODOWA TRÓJKA B A T E R Y JN A  . . . .  zł. 1. gr. 50
Nr. 1/38. —  N A D A JN IK  KRÓTKOFALOWY MAŁEJ MOCY . . .  zł. 3.
Nr. 2 /38 —  ODBIORNIK M O T O C Y K L O W Y ..................................................zł. 2.
Nr. 2 /38  —  ZASILACZ A N O D O W Y ................................. ................................. gr. 70
Nr. 2 /38  —  MODULATOR DO ODBIORNIKA KRÓTKOFALOWEGO zł 1. gr. 50

D o s t a r c z a  n a  ż ą d a n i e  a d m i n i s t r a c j ą  p i s m a

O płata za przesyłkę — gr. 50

0 Pobraniem pocztowym, schemołów nałuralnej wielkości Admlnisirac|a nie wyiyła.
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W a rs z a w a  3 6 , u l. S tą jfiińóka 2 6 -2 8  
ta l. c a n ita ia : 5 6 5 -9 0

9

P R O D U K U J E :
KONDENSATORY:
papierowe, m ikowe, e lektro lityczne  
i ceramiczne, specjalne dla Sradio- 
techniki, te letechniki i przem ysłu

O P O R Y
masowe i drutowe na obciążenie do 
50 W

POTENCJOMIERZE
drutowe

„FERROCART"
żelazo dla w ie lk ie j częstotliwości 
we w szelkie j form ie

CZĘŚCI PRASOWANE 
z tro litu lu

FABRYKA NAGRODZONA W. R. 1936 -  ZŁOTYM MEDA­
LEM NA W. M. EL. W WARSZAWIE; W R. 1937 -  ZŁOTYM 
MEDALEM -  ODZNACZENIE MIN. P. i H. ZA  WYSOKI 

POZIOM PRODUKCJI

0641


